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WER PDZNAŃSKl
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis­
liste für 1895 N . 62 Seite 355) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. - Reklamy po 30 fen 
od w.ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Ktendier, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C»mp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty

„Ruryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie 
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedyeyi 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre 
oumerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię 
cia zwłoki w ekspedyeyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod nr. 62 str. 355 (Zeitungspreisliste 
pro 1895 Nr. 62 Seite 355).

Poznań, 19 czerwca.

Z bieżącej chwili.
Przesileuie ministeryalne w Austryi wydaje się, 

wedle dzisiejszych doniesień, nieunikmonem. Na 
wezorajszem wieczornem posiedzeniu wydziału budże­
towego zaprojektował referent skreślenie pozycyi cy- 
lejskiej. ale większość 19 głosów oświadczyła się 
przeciwko temu, podczas gdy za skreśleniem głoso­
wało tylko 15 członków. Tak więc lewica niemiecka 
ma powód do wystąpienia z koalicyi i uczyni to nie­
wątpliwie, skoro dwukrotnie się odgrażała. Jeszcze 
w poniedziałek zebrali się członkowie klubu zjedno­
czonej lewicy na posiedzenie, zapowiedziane w uchwale 
klubu z dnia 13 b. m. Zjawiło się 89 posłów. Z mi 
nistrów żaden nie był obecnym. Przedmiotem obrad 
była przedewszystkiem sprawa gimuazyum słoweń­
skiego w Cylei a dalej polityka opozycyi. W sprawie 
cylejskiej zapadła jednomyślnie następująca uchwała, 
ogłoszona w ofieyalnym komunikacie: „Zjednoczona 
niem. lewica oświadcza, że obstawauie innych skoalizo 
wanych stronictw przy zajętem przez nie stanowisku 
w sprawie słoweńskiego gimnazyum w Cylei czyni nie­
mieckiej lewicy dalsze pozostanie w koalicyi niemożli- 
wem“. Posiedzenie trwało 3 godziny. Po powzięciu 
wyżej przytoczonej uchwały, upoważnił klub naczel­
nictwo partyi do wykonania powziętej uchwały we 
właściwy sposób. Koło polskie oświadczyło się nato 
miast na poniedziałkowem posiedzeniu za konieczno­
ścią utrzymania koalicyi stronnictw umiarkowanych. 
W obecnem bowiem położeniu „jedynie koalieya daje 
gwarancyą przeprowadzenią ogólno-państwowych ce­
lów i przedłożeń ustawodawczych, będących nie tylko 
programem koalicyi, ale także okazujących się tak 
samo jasno jak przed 1 i pół rokiem koniecznością 
polityczną, wynikającą z obecnego połoienia. Niektó­
rzy członkowie Koła polskiego komentują, wedl - „Po- 
litiscbe Corresp.“, powyższy komunikat Koła w ten 
sposób, że Koło polskie zamierza utrzymać koalicyą 
nawet wtedy, gdyby jeduo z wielkich stronnictw z ko 
alicyi wystąpiło. Wtedy musiałaby nastąpić rekon- 
strukeya koalicyi. Koło polskie nie wątpi, że taka 
zrekonstruowana koalieya dałaby się utworzyć z umiar­
kowanych żywiołów parlamentu i że byłaby w stanie 
przeprowadzió wielkie ustawodawcze reformy, które 
są programem obecnego rządu i obecnej większości 
parlamentarnój. Ten pogląd podzielają podobno także 
ministrowie dr. Madeyski i Jaworski.

Wszystkie dzisiejsze dzieuniki wiedeńskie po­
święcają swoje artykuły wstępne dalszemu omawia­
niu przesilenia. „Neue freie Presse“ zwraca 
się namiętnie przeciw komunikatowi Koła polskiego, 
oświadczającemu się za dalszem istnieniem koalicyi. 
Organ hr. Hohenwartha ż łuje, że koalieya rozpaść 
się musi i upatruje przyczyny tego w urażonej 
ambicyi przywódzców lewicy. „Neue Presse“ pisze 
o przesileniu pomiędzy innemi: „O dymisyi całego 
gabinetu nie należy już absolutnie wątpić. Książe 
Windiscbgraetz, który wczoraj dwa razy przez cesa­
rza był przyjmowany, nalega teraz sam, by sprawę 
rozstrzygnąć. Czy hr. Badeni, który jeszcze ciągle 
we Wiedniu bawi, następcą ks. Wiudischgraetza 
będzie, nie da się jeszcze przepowiedzieć, chociaż 
w kołach parlamentarnych ogólne panuje przekona­
nie, że hr. Badeni łatwo będzie mógł większość 
stworzyć. — Wedle najświeższej depeszy biura 
Wolffa, prezes ministrów ks. Windischgraetz uręczy 
jutro formalną dymisyą całego gabinetu. Koalicyjny 
gabinet ma zastąpić ministerstwo przejściowe, składa 
jące się z urzędników, którzy zostaną zamianowani 
do kierowania poszczególnemi tekami. To przej­
ściowe ministerstwo przeprowadzi przedewszystkiem 
budżet, którego uchwalenia domaga się korona. 
Młodoczesi w pertrak tacy ach z Kołem polskiem 
i klubem Hohenwarta oświadczyli, że nie będą obra­
dom budżetowym stawiali żadnych przeszkód, jeśli 
reforma podatkowa zostanie odłożoną na później 
i jeśli nie będzie się im ścieśniać wolności przema­

wiania. Przyrzeczouo im także, że podczas obrad 
budżetowych będą mieli do czynienia z bezbarwnem 
ministerstwem. Podobne pertraktacye nawiązano 
również z niemieckimi narodowcami i antysemitami. 
Wedle obiegających pogłosek, prezesem przejściowego 
gabinetu ma być Bacąuehem, dotychczasowy minister 
spraw wewnętrznych.

Prezydent rzeczypospolitśj francuzkiśj nie za 
dowolił się poleceniem hr. Mohrenheimowi, aby po 
dziękował carowi za jego łaskawość, lecz osobiście 
wysłał do cara następujący telegram: „Ambasador 
hr. Mohrenheim wręczył mi co dopiero iusygnia do 
orderu św. Andrzeja, które wasza cesarska mość 
byłeś łaskaw mi udzielić. Głęboko wzruszony tą 
nową rękojmią przyjaźni, czuję się zniewolony wyra­
zić waszej cesarskiej mości moją szczerą wdzięczność. 
— W Izbie stawił deputowany Alype iuterpelacyą 
w sprawie wiebrzeń włoskich w Abesynii na szkodę 
interesów Francyi. Minister spraw zewnętrznych 
żądał odroczenia obrad nad interpelacją lą, zaręcza­
jąc równocześnie, że rząd zajmuje się już tą kwestyą. 
Izba zgodziła się na żądanie miuistra i rozpoczęła 
w dalszym ciągu obrady nad podatkiem od napojów.

W angielskiej Izbie gmin odnieśli Irlandczycy 
wielkie zwycięztwo. Irlandczyk Mac-Cartby zażądał 
skreślenia pozycyi 500 funtów sterlingów, przezna­
czonych na posąg Cromwella, twierdząc, że posąg 
ten byłby obrazą dla inlaudzkiego narodu. Sekretarz 

i dla Irlandyi, Morley, oświadczył, że chociaż nie spo­
dziewał się takiego wystąpienia Irlandczyków, to je­
dnakże rozumie ich uczucia. Nigdy nie byłem wiel­
bicielem polityki Cromvella, jest on jednakże założy­
cielem potęgi angielskiej na morzu. Ponieważ wobec 
stanowiska irlandzkich posłów i opozycyi konserwa­
tystów pomnik Cromvella nie miałby prawdziwie na- 

; rodowy charakter, przeto rząd gotów nie opierać się 
skreślaniu odnośuej pozycyi. Za wnioskiem Cromvella 

' głosowało 220 posłów, przeciw niemu 83. Członkowie 
( rządu głosowali z większością. „Standord“ dodosi z 
, Carogrodu, że w poniedziałek wieczorem W. Porta 

wręczyła odpowiedź na żądania mocarstw w sprawie
Armenii. Treść jój ma być zadawalającą.

W najbliższym czasie wyś'e rząd hiszpański na 
Kubę sześć szwadronów konnicy, dwie baterye i 25 
batalionów piechoty po 10Ó0 żołnierzy. „Imperial“ donosi 
zjHawany, że autonomiści i przywódzcy dawniejszych 
powstań zebrali się w Puerto Principe, aby zastano­
wić się nad położeniem na Kubie. Uznali oni, że 
separatystom brak wszelkich podstaw celem prowa­
dzenia walki i dla tego będą radzili Gomezowi, aby 
zaniechał bezskutecznej walki.

W y b o r y.

Zbąszyń, dnia 18 czerwca. Zebrania przed­
wyborcze na powiat międzyrzecki odbędą się w nie­
dzielę dnia 23 b. m. w Trzcielu o godz ll ’/< przed 
południem, a w Pszczewie o g.,dz. 2 po południu. Na 
obydwóch przemawiać będzie kandydat nasz, X. prób. 
Szymański z Dąbrówki. Komitet.

* Halne zebranie prz duyborcze powiatu 
babimojJtiego odbędzie się w niedzielę dnia 23 b. m. 
o godzinie 5 po południu w Wolsztynie na sali 
p. Bussego.

Przemawiać będzie poseł Józef Głębocki.
Komitet wyborczy.

' Międzyrzecz Wybory na posła do parla­
mentu odbędą się tutaj dnia 5 Itpca b. r. Komi­
sarzem wyborczym mianowany został landrat hrabia 
Westarp z Wolsztyna, jego zastępcą refereudaryusz 
rejencyjuy Lutterbeck, zastępca laudrata międzyrzec­
kiego. Powiat międzyrzecki podzielono na 61 obwo­
dów wyborczych.

Władze rządowe na Wystawie.
W nr. 136 pisma naszego przedstawiliśmy 

szkolnictwo wielkopolskie podług map statystycznych 
król, rejencyi poznańskiej i bydgoskiej. Smutny dla 
katolika Polaka obraz przedstawia ta statystyka 
z lat dziesięciu 1884 - 1894; natomiast Hakatyści 
mogą z niej być zadowoleni, widząc, jak protestan­
tyzm i germauizm szerzy się w naszej dzielnicy 
przez szkołę. Ludność wielkopolska jest przeważnie 
polsko katolicka, a statystyka rządowa wykazuje nam 
mimo to przeważnie wuększy wzrost szkół protestan­
ckich ! O tem wiedzieliśmy od dawna, teraz kró­
lewskie rejeneye: poznańska i bydgoska ad oculos 
nam to stawiają.

Ale i reszta wystawiouych przez władze oka­
zów jest arcyciekawą i charakterystyczną zarazem. 
Przypatrzmy się więc bliżej temu działowi wystawo­
wemu, zajmującemu w pawilonie najobszerniejsze lo­
kale, położone w zachodniej części budynku.

Wstępującego do tego działu witają z obydwóch 
stron tablice z napisami: „Ausstellung von Lehr- 
und Lernmitteln, Entwürfen zu Kirchen und Volks­
schulen und Modellen von Gefängnissen“. Wcho­
dzimy więc do przybytku, w którym zobaczymy rzą­
dowe okazy przyborów naukowych, planów do budowy 
kościołów i szkół, a wreszcie modele więzień.

Zacznijmy ten przegląd od północnego wschodu. 
W pierwszym dziale widzimy rozmaite rysunki mo­

stów: na Warcie w Obornikach, na Cybinie przy 
Tumie, przez jezioro rogozińskie. Dalój są tam ry­
sunki zakładu obłąkanych w Dziekance pod Gnie­
znem, z jego calem urządzeniem zewuętrzuem i we- 
wuętrżnem. Przedstawiają one plau sytuacyjny Dzie­
kanki,' nadto salę, kuchuią, pralnią itp.

Drugi przedział jest próżny, a w trzecim wi­
dzimy’ znaczny zbiór podków na najrozmaitsze kopyta 
końskie i rysunki, przedstawiające różne kopyta.

W czwartym dziale są wystawione najrozmaitsze 
wzory sprzętów rolniczych z drzewa i żelaza: bron, 
pługów, radeł, walców itp.

W tymże dziale są rysńnki niektórych szkół i 
kościołów; z szkół przedstawiają one gniewkowską, 
szkołę w Kornatacb, w Wągrowcu, w Lesznie, na 
Olędrach Wiatrowskich, w Czarnkowie, w Szadłowi- 
cach; z kościołów mamy przed sobą rysunki: kościoła 
katolickiego w Czarnkowie, kilku kościołów ewange­
lickich itp

Najokazalej w tym dziale przedstawia się model 
więzienia (domu karnego) w Rawiczu. Są tu w 
wielkiem oszklonem ogrodzeniu wystawione wyrobione 
z jakiejś masy: dom karny z wszelkiemi, doń należą- 
cemi budynkami i urządzeniami

Obok tego działu, przez ścianę, wystawiono 
plan sytuacyjny centralnego więzienia we Wronkach. 
Tutaj także są wszystkie budyuki wyrobione z masy. 
Więźniowie dokonali tego dzieła bardzo misternie.

W dziale piątym są najróżniejsze aparaty nau­
kowe szkoły budowuiczej w Poznaniu; w szóstym 
dziale są rysunki z tój szkoły.

W następnych działach siódmym i ósmym po­
pisuje się rządowa szkoła uzupełniająca rysunkami 
dla krawców i dla szewców i t. p. Tu są także 
modele kopyt, wykroje obuwia, itp. — Rysunki 
stolarskie dość pokaźnie są reprezentowane. Widzi­
my też tu wyłożone zeszyty uczniów: buchalteryczne 
i z wypracowaniami.

W dziewiątym dziale są rysunki i wyroby me­
talowe dla ślusarzy, a w ostatnim, dziesiątym są 
ściany suto udekorowane różnemi rysunkami tapicer- 
skiemi. stolarskiemi i t. p.

Taką wystawę urządziła król, rejeneya. Jest to 
przegląd unaoczniający widzowi atrybucye rządu, zaj­
mującego się nauką szkolną i przemysłową i więźnia­
mi. Najefektowniej, a zarazem najboleśniej z tej 
wystawy rządowej przedstawiają się modele więzień: 
rawicktego i wronieckiego. Co to za kosztowne urzą 
dzenia! Z jakim komfortem tam wszystko urządzone! 
He to ludzi mieszczą w sobie te zakłady więzienne! 
Ileż to obok tych więzień jest jeszcze u nas 
innych gmachów w-ięziennych, równie kosztownie wy­
posażonych ! A podobno jednak one nie wystarczają 
na pomieszczenie wszystkich zbrodniarzy; raz poraź 
te zakłady posyłają sobie nawzajem więźniów, których 
u siebie pomieścić nie mogą. Ta okoliczność, jakoteż 
rezultat wrażeń wyniesionych przez zwiedzającego wy­
stawę rejencyjuą, w której najjaskrawiśj uderzają m< dele 
więzień, głęboko wciskające się w umysł widza my­
ślącego, są smutnym znakiem czasu. Te modele, to 
wierne odbicie obecnych stosunków społecznych. Po­
wiedział przed około piędziesięciu laty Harkort w 
sejmie pruskim: „Jeżeli chcecie wypróżnić więzienia, 
to poprawcie szkolnictwo!“ Wznoszące się od tego 
czasu bezustannie gmachy więzienne, zapełniane nie­
szczęśliwymi, zbaczającymi z drogi prawa Bożego i 
ludzkiego, to wymowne świadectwo na to, na jaką 
padły rolę słuszne nawoływania Harkorta. Dałby 
Bóg, aby się to jaknajrychlej na dobre zmieniło 1

ProteAcki efconomista o Ltolicyzinie.
Jak zaznaczyliśmy wczoraj, wyszła świeżo książka 

p. t, „Duchowe myśli narodowego ekonomisty“, na­
pisana przez zmarłego w roku zeszłym ekonomistę 
Roschera. Książka ta zawiera muóstwo aforyzmów, 
tcbnących uczuciem chrześciańskiem, ale nieuzasa­
dnione wywody o katolicyzmie wymagają stanowczego 
zaprotestowania i niektóre z orzeczeń, dotyczących 
katolicyzmu, świadczą o tak wielkiej naiwności, że po­
budzają do śmiechu. I tak z całą powagą twierdzi 
niem.ecki uczony, że katolicy dopuszczają się bałwo­
chwalstwa w- obec Matki Boskiej (str. 91) i że w li­
tanii do Najśw. Panny mówią „Baranku Boży, który 
gładzisz grzechy świata, módl się za nami4, co prze­
cież — jak dodaje Roscher wzburzony — jest cał­
kiem „niebiblijne“ i przez co Pana Boga degraduje 
się na pierwszego z Świętych, (str. 35).

Niepojętem wydaje się panu, ekonomiście „nad­
użycie“, jakiego Kościół katolicki dopuszcza się z pry­
matem Piotra; „prymat ten był w początkach jero­
zolimskiej gminy w najwyższym stopniu uzasadniony, 
później jednak w obec niezrównanie większych darów 
i zasług Pawła musiał ustąpić“ — jak gdyby prymat 
był rzeczą osobistych zdolności i zasług, nie raczej 
osobnem, od osobistych zdolności i zasług niezależnem 
urządzeniem Chrystusowem. To, co Roscher powiada 
o czci Swiętycb Pańskich, tak jest zwietrzałe, że nie- 
warto nad tem słów tracić.

Dziwnie naiwnem jest pojęcie Roschera o czyścu 
i piekle. W pierwszem upatruje on „głęboką pra 
wdę“, nad którą atoli rozpostarł mgłę zabobon i ma­
mienie księży (str. 94), „konieczny przedsionek nieba 
dla wszystkich, którego atoli nie należy sądzić podług 
dzikich po części bajek, jakie rozprzestrzenili o tem 
katolicy.“ (str. 97) .Jak atoli przedstawia sobie 
Roscher czyściec? Oto jako „bolesne i zawstydza­
jące, lecz zarazem kształcące rozczarowanie w obec

tych, których się lekceważyło w życiu“ (str. 93) 
o ile zwłaszcza oni na podstawie trwającego, zdaniem 
Roschera, na drugim świecie dalszego wychowania 
otrzymali już wyższy stopień doskonałości, aniżeli ci, 
co przychodzą później. W tój myśli też powiada on, 
że „Boga oglądać mogą tylko ci, co są czystego 
serca Ale jestem przekonany, że u. p. Schiller po 
śmierci potrzebował tylko małego zdjęcia katarakty, 
aby stać się szybko dobrym chrześcianinem, czego o 
Goethem nie chciałbym twierdzić z taką pewnością.“

Piekło wydaje mu się tylko „wspólnem zam­
knięciem z tymi, których się w życiu dotknęło umy­
ślnie“ i bardzo naiwnie powiada on na str. 97: 
„Także bezbożni, jak przypuszczam, mogą po śmierci 
wybierać miejsce dla siebie dowoli. Czuliby się oni 
atoli bardzo krępowani w prawdziwie chrześciań- 
skiem otoczeniu; a jeżeli przyjdą między równych 
sobie, znajdą niebawem karzące, a z czasem pe­
wnie także i poprawiające piekło.“ Pan Roscher 
mógł sobie oszczędzić następującej wycieczki przeciw 
Kościołowi katolickiemu (str. 175): „Zwłaszcza tania 
hojność umierających, podsycana głoszoną przez ary- 
stokracyą księżą potęgą odpuszczania grzechów, 
wzmocniła bogactwo Kościoła“ — jak gdyby wedle 
uauki katolickiej odpuszczenie grzechów można okupić 
za pieniądze. I o protestanckim kościele wypowiada 
Roscher krytykę, o „naszym kochanym, wspaniałym 
Lutrze“ zaś wyraża się bardzo ostrożnie. Czytamy 
tam np. na str 85: „Nie był on prorokiem ani aposto­
łem, ani świętym, przeciwko którym to określeniom 
byłby w swej iście cbrześciańskiej pokorze zastrzegł 
się stanowczo. O tyle nie potrzebujemy bronić 
z przesadzoną lękliwością jego słabości ludzkich, jakie 
mu zarzucają jego katoliccy wrogowie.“

Gdy się porówna pojęcia Roschera n. p. o piekle 
z jego napaściami na katolicyzm, natenczas — jak 
słusznie zauważa „Köln. Volksztg.“ — przychodzi na 
myśl: Kto“ przekręca prawdę kto tumani samego 
siebie i oddaje się fautastycznym mamidłom: Roscher 
czy Kościół katolicki?

Zamorskie wychodźtwo z Niemiec.
Wychodźtwo zamorskie przez porty niemieckie, 

belgijskie i holenderskie zmniejszyło się znowu w r. 
1894. Obejmowało ono bowiem na 100 000 mie­
szkańców Niemiec w 1897 roku 210, w 1888 roku
205, w 1889 r. 186, w 1890 r. 188, w 1891 roku
232, w 1892 r. 223, w 1893 r. 166, w 1894 roku
76 osób. Przyczyny tego ubytku pozostały te same 
i należy ich głównie szukać w przepisach nowej 
ustawy Stanów Zjednoczonych o przychództwie, zmie­
rzających do ograniczenia immigracyi i w niepo- 
myślnem położeniu ekonomieznem tamże.

Mimo to wylądowało w 1894 roku w portach 
Stanów Zjednoczouych jeszcze 414 070 zamorskich 
przybyszów. Z tych było 66 663 obywateli Stanów 
Zjednoczonych, którzy wracali z podróży za granicę 
i 32 940 osób, które przybywały w odwiedziny do 
krajów Uuii. Resztę 314 467 stanowili przychodzcy 
i to 186 247 mężczyzn i 128 220 kobiet, 41755 
osób uiżój 15 lat, 258 162 między 15 a 40 rokiem 
i 14 550 wyżej lat 40. Wśród 186 247 mężczyzn 
było 26 887 z Niemiec, na 128 220 kobiet 20 416 
z Niemiec.

Wedle zawodów składali się wychodźcy z Nie­
miec do Stanów Zjednoczonych z 6088 wyrobników, 
3411 gospodarzy, 1265 kupców, 527 krawców, 487 
piekarzy, 437 szewców, 339 górników, 586 rzeźni- 
ków, 180 muzyków, 432 kowali, 185 piwowarów, 
712 cieśli, 3546 dziewcząt służebnych w przeciw­
stawieniu do 266 czeskich, 795 węgierskich i 1190 
innych amtryackich, 51 belgijskich, 692 duńskich, 
162 francuzkich, 5 greckich, 640 włoskich, 90 ho­
lenderskich, 1329 norwegskich, 636 portugalskich, 
9 rumuńskich, 1292 rosyjskich, 10 hiszpańskich, 
4062 szwedzkich, 219 szwajcarskich, 2 tureckich, 
1915 angielskich, 669 szkockich, 10 133 irlandzkich 
i 40 walijskich służących.

Zauważyć należy, iż Niemcy dostarczają prze­
szło J/e farmerów, jako też rzemieślników; wyrobni­
ków zaś tylko Vio, natomiast zasilają wychodźtwo 
wykształconemi zawodami w wysokości V» z górą.

Największego kontyngentu wychodźców dostar­
czają z Niemiec zawsze jeszcze przeważnie okolice 
z ludnością rolniczą, t. zw. obwody przemysłowe zna­
cznie mniejszy biorą w wychodztwie udział. W prze­
cięciu ostatnich lat wynosiła liczba wychodźców na 
100,OuO mieszkańców rocznie
z okolic z ludnością 
przeważnie rolniczą

z t. zw. obwodów prze­
mysłowych

z Prus Zachodnich 741 Prowincyi Nadreńskiój 92
W. Ks. Poznańsk. 618 Westfalii
Pomorza 479 Król, saskiego
Szlezwiku Holsztynu 321 Brunświku
Oldenburga
Hanoweru

87
87
69
67
56
43

302 Prow, saskiej 
273 Slązka 
268 Anhaltu 
255 
198

Wyrtembergii 
Bawaryi 
Meklemburgii

W przeciągu 24 lat minionych od czasu utwo­
rzenia Rzeszy niemieckiej obejmowało zamorskie wy- 
chodztwo z cesarstwa niemieckiego okrągłe 2,500,000 
osób.



Nowe Towarzystwo katoIicko-polskie
w Monnsterze.

Udało się nareszcie założenie Towarzystwa ka- 
tolicko-polskiego w Monasterze. Zebrauie zwołane 
w tym celu na przeszłą niedzielę w południe d> lo­
kalu „Ludgerus-Hospiz“ zagaił i przewodniczył mu 
pan Franciszek Jurkiewicz z Delstrup. Policyą re­
prezentował komisarz, poiicyant i tłomacz. Najprzód 
przemawiał redaktor „Wiarusa Polsk.“ z Bochum. 
Wykazawszy, jak to w dzisiejszych czasach wszystko 
się łączy w towarzystwa i spółki najrozmaitsze, ma­
jące na celu moralne i materyalne korzyści stowarzy­
szonych, zwrócił mówca uwagę na rozliczne niebez­
pieczeństwa, grożące rozproszonym po niemieckich 
prowincyach Polakom. Ważność stowarzyszeń uznali 
Polacy na obczyźnie już dawno, to też coraz nowsze 
powstają ogniska, w koło których kupią się wszyscy, 
którzy jeszcze się nie wyrzekli imienia Polaka. Wy­
kazawszy potem korzyści, jakie mają członkowie To­
warzystw katolicko polskich, przeczytał i objaśnił pan 
Brejski ustawy, które jednogłośnie przyjęto. Po za 
pisaniu członków7 przystąpiono do oboru zarządu, 
w którego skład wchodzą pp.: Franc. Jurkiewicz, 
jako prezes, Jan Matysiak jako zastępca, Franc. Łu 
kowiak, jako sekretarz, Jan Herwes, jako zastępca, 
Antoni Owczarczak, jako bibliotekarz i Piotr Pertak 
jako zastępca. Kasyer oraz rewizorowie kasy zostaną 
obrani na przyszłem zebraniu, które odbyć się ma 
30 czerwca o godz. wpół do 4 po peł. w tym samym 
lokalu. W dniu tym zostanie prawdopodobnie odpra­
wione polskie nabożeństwo z kazaniem.

Nadmienić jeszcze wypada, iż postanowiono się 
zwrócić do Najprzewielebniejszego X. Biskupa mona- 
sterskiego z prośbą, by raczył wyznaczyć jednego 
z przebywających w Monasterze księży polskich na 
duchownego opiekuna towarzystwa, oraz polecić księ­
dzu polskiemu, by przynajmniej co dwa tygodnie od­
prawić mógł polskie nabożeństwo. Polacy żywią nie- 
płonną nadzieję, że Najprzewielebniejszy X. Biskup 
raczy się przychylić do ich pokornej prośby.

„ W razie polskich rozpraw, zostanie 
zebranie rozwiązane*. Taką uwagę dodał zarząd 
policyjny do poświadczenia wystawionego p. Jurkie­
wiczowi, że otrzymał uwiadomienie o polskiem zebra­
niu. Odnośne poświadczenie nosi datę 14 czerwca. 
Następnego dnia otrzymał jednak p. J. następujące 
pismo:

„Zmieniając końcową uwagę w naszem wczo- 
rajszem poświadczeniu donosimy, że zapowiedziane na 
jutro zebrania, (p. Jurkiewicz zapowiedział dwa ze 
brania, aby w razie rozwiązania pierwszego, można 
na drugiem w jakibądź sposób przyprowadzić do 
skutku założenie towarzystwa. Red.) nie zostaną 
z powodu polskich rozpraw rozwiązane, gdyż przez 
przywołanie tłomacza każemy się poinformować o 
przebiegu rozpraw.“

Z powodu rozwiązania przed 2 tygodniami ze­
brania polskiego wysłał p. Jurkiewicz zażalenie do 
rejencyi, ale odpowiedź jeszcze nie nadeszła. Rząd 
przyznać naturalnie musi, że policya postąpiła bez 
prawnie, ale kto wynagrodzi ludziom zachody, jakie 
z tego powodu mieli? Taka zbytnia gorliwość 
urzędników przynosi państwu więcej szkody niż po­
żytku.

Sprawa monasterska powinna być dla !nas za­
chętą, byśmy się Digdy nie zrażali czynionemi trud­
nościami, tylko dochodzili praw nam przynależnych, 
gdyż wtenczas władze będą ostrożniejsze.

Rosyjsko-polskie stosunki.
(Ciąg dalszy.)

Władze szkolne w kraju północno-zachodnim 
próbują innych jeszcze eksperymentów, najczęściej na 
własną rękę, aby wpływać na uczucia młodzieży 
rzymsko-katolickiej. Tak n. p. rada pedagogiczna 
gimnazyum kowieńskiego uchwaliła w roku 1887, 
aby w sali rekreacyjnój odbywała się przed nauką 
codzienna modlitwa dla uczniów wszystkich wyznań, 
ale odmawiana przez popa prawosławnego. Ponieważ 
pop zaczął nadto odczytywać i tłómaczyć ustępy z 
pisma świętego, uczniowie katoliccy powoli usuwali 
się od tych wspólnych modlitw. Ściągnęli tem na 
siebie mniej więcej surowe kary. Biskup żmudzki 
domagał się odmiany tego nowatorstwa zarówno u 
kuratora okręgu wileńskiego, jak i u ministra oświaty. 
Na to otrzymał od kuratora zawiadomienie z dnia 22 
lutego 1888 r. L. 1429, iż wspólną modlitwę, zarzą­
dzoną przez radę pedagogiczną gimnazyum kowień­
skiego, wprawdzie minister oświaty uznał za stoso­
wną, jednak dla braku odpowiedniego miejsca polecił

Rudy Star«sta.

Powieść z czasów Konfederacyi Barskiej.

Według starego rękopisu opracował

KRUK.
----------- -------------------

CZĘSC PIERWSZA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 134.)

Żołnierze rozłożeni po większej części na ziemi 
zrywają się, chwytają za broń, szukają, biegają na 
wszystkie strony. Niejeden w trwodze i pospiechu 
nie może drzącemi dłońmi dopiąć na sobie szarego 
mundurku lub wciągnąć na nogi wyzutego obuwia, 
tamten broni swej nie rozpoznaje i kłótnią wszczął 
ze sąsiadem, ten i ów biega śród szeregów szukając 
swego oddziału.

Jeźdźcy najpóźniej się zebrali, bo sprowadzać 
musieli konie dopiero z pastwiska i siodłać takowe. 
Dosiadłszy rumaków z odmachem wielkim i łoskotem 
przebiegają obóz wzdłuż i wszerz, stawają na stano­
wiskach oznaczonych, formują szyki. Naczelnik, mąż 
wspaniały, wydaje rozkazy, pilnuje ładu, przebiega 
szeregi na rosłym, pięknym gniadoszu. Nareszcie 
widząc, że wszystko w porządku, stanął w pośrodku 
i przemówił:

— Mości panowie i wy mniej szlachetni wo­
jacy ! Wiele gadać w podobnej circumstancyi, jak 
obecna, zbyteczna mi się być widzi, kiedy przychodzi 
wnet do krwawćj rozprawy. Przypominam wam 
tylko, że kto się lenić będzie i tchórzyć, ten krwią 
i życiem przypłaci tchórzostwo. Odwaga, dzielność

zaniechać takowej. Nie chcąc zatem przyznać się do 
popełnionego błędu, p. kurator zwalił cofnięcie modli­
twy wspólnej na brak odpowiedniego lokalu.

Udział uczniów katolickich w nabożeństwach 
prawosławnych nie ogranicza się do samej obecności 
w cerkwi. Inwigilatorowie czuwają bez przerwy nad 
nimi, każą trzymać w rękach świece, całować krzyże 
i wykonywać inne czynności rytuału wschodniego.
W następstwie tego nauczyciele i nauczycielki w 
kraju północno-zachodnim uważają się za misyonarzy 
prawosławia wśród ludności katolickiej. Tak nauczy­
cielka oddziału żeńskiego szkoły ludowej w Widzach 
rozdała w lutym 1889 r. katolikom: „Pierwsze za­
sady wiary prawosławnej' Sokołowa, a korzystając z 
tego, iż ksiądz musiał przerwać na czas pewien wy­
kłady religii, zadawała katolikom lekcye z podrę­
cznika prawosławnego. Podręczniki te później od 
nich odebrano i przesłano dyrekcyi szkół ludowych.

Władza szkolne wymagają od uczniów szkół 
średnich i niższych w kraju zachodnim wyuczenia się 
na pamięć modlitwy za cara, umieszczonej w wydanej 
przez kuratorya okręgu naukowego, a przeznaczonej 
dla młodzieży szkolnej, książce do nabożeństwa w ję­
zyku rosyjskim pod tytułem Ałtarik; natomiast bi 
skup źmudzki polecił wszystkim katechetom szkół 
średnich i niższych, ażeby tejże modlitwy za cara 
uczyli według tekstu również rosyjskiego, umieszczo­
nego w t. zw. „rubryceli“, wydawanej corocznie dla 
każ lej dyecezyi. Z tego powodu wynika cały sze­
reg takich np. scysyi. Ksiądz katecheta pisze na 
tablicy modlitwę rosyjską według tekstu z rubryceli 
a obecny na lekcyi kierownik szkoły ludowej domaga 
się pisania jej według tekstu z Ałtarika. Powstaje 
sprzeczka. Kierownik zrywa się ze swego miejsca I i maże modlitwę z tablicy. Łatwo ztąd sobie przed- I stawić, jak demoralizująco wpływają podobne wypadki 

I na dziatwę szkolną.
Mieszanie się kierowników i nauczycieli szkół 

ludowych do wykładów nauki religii przechodzi nie­
jednokrotnie wszelkie możliwe granice. Niektórzy 
z nich zdołali już wprowadzić do szkół podręczniki 

I prawosławne Sokołowa i Bazarowa — wszelkie na- I tomiast usiłowania księży, aby zaprowadzić podręcz- 
I nik katolicki do nauki religii napotykają zwykle na I silny opór. W końcu ósmego dziesięciolecia katecheci I szkól ludowych zaczęli uczniom rozdawać podręczniki 
I w języku rosyjskim, aprobowane przez ministeryum I oświaty, pod tytułem: „Historya święta starego i no­

wego testamentu, przez X. Schustera“ i „Krótki ka­
techizm dla uczącej s;ę młodzieży wyynania rzymsko I katolickiego“. Kierownicy szkół ludowych podręcz- 

I niki powyższe odbierali i odsyłali do dyrekcyi szkół I ludowych Natomiast „Krótką historyą świętą sta- I rego i nowego testamentu z dodatkiem ważniejszych 
modlitw i krótkiego katechizmu“, ułożoną przez X. 
Małyszewicza, lecz niemającą ani aprobaty biskupiej,

I ani komitetu naukowego ministeryum oświaty, na- I uczyciele ludowi, na żadanie dyrekcyi szkół ludowych, 
działających z polecenia kuratora okręgu naukowego, 
narzucali nietylko dziatwie szkolnej, ale samym na­
wet katechetom.

X. Małyszewicz, proboszcz fary grodzieńskiej 
i archidyakon białostocki, pomagał najusilniej rządowi 
do czynienia propagandy antykatolickiej, a w sposób 
gorszący nie szanował władzy biskupiej, wskutek tego 
i książkę jego otaczała szczególniejsza opieka władz 
miejscowych. Ztąd to przyszło do pewnego rodzaju 
zatargu pomiędzy władzami. Podczas gdy ministe­
ryum oświaty nie uznało za stosowne aprobować ksią­
żki X. Małyszewicza, ministeryum spraw wewnętrz­
nych zaczęło usilnie nalegać na zaprowadzenie tako­
wej. Pod tą presyą ministeryum oświaty oświadczyło 
w końcu, iż nic nie ma przeciwko zaprowadzeniu 
książki X. Małyszewicza, jako podręcznika szkolnego, 
albowiem spostrzeżone w nićj braki są natury czysto 
kościelnej, mniema jednak ostatecznie, iż decyzyą 
w tym względzie należałoby pozostawić kompetentnej 
władzy kościelnej rzymsko katolickiej. — O całym 
przebiegu kwestyi podręcznika przy nauce religii rzym­
sko-katolickiej w szkołach ludowych należycie nas 
informuje komunikat kuratora wileńskiego okręgu na­
ukowego z dnia 3 czerwca 1889 r. L. 59, przesłany 
jenerał-gubernatorowi wileńskiemu. Mamy tam nie­
zbyt pochlebny dla ministeryum oświaty fakt abdyka- 
cyi ze swych przekonań i swej naukowo-szkolnej kom- 
petencyi na rzecz ministeryum spraw wewnętrznych, 
protegującego X. Małyszewicza.

Nic zatem dziwnego, jeżeli inspektorowie szkół 
ludowych niekiedy faktycznie usuwają księży od nauki 
religii w szkołach ludowych, a powierzają ją nauczy­
cielom wyznania prawosławnego Wystarcza tylko, 
aby ksiądz nie miał szczęścia podobać się z jakich- 
kolwiekbądź powodów p. inspektorowi. W Królestwie 
Polskiem, wbrew prawu, samowola kuratora okręgu 
warszawskiego usuwa prawie całkowicie kler katoli-

i bystrość tylko popłaca, chroni przed śmiercią i daje 
zwycięztwo! Więc w imię Boga do roboty!

Potem wyznacza stanowiska, wysyła ludzi na 
front obozu, gdzie nieprzyjaciel atak niezawodnie roz- 
pocznie. Miejsce było wprawdzie nieco wzmocnione 
małemi okopami i zasiekami, lecz wiele znajdowało 
się przejść i niedokończonych fortyfikacyi; w tych 
miejscach ludzi porozstawiano gęsto. Główna siła, 
kilka sotni piechoty i wszystkie oddziały jazdy stały 
nieruchome na miejscu, gotowe na skinienie rzucić 
się tam, gdzie największe zagrozi niebezpieczeństwo.

Zdała dolatywały uszu sygnały dawane wojsku 
nieprzyjacielskiemu, tu i owdzie między drzewami, 
rzadko tu rosnącemi, mignęła już pika kozacka; 
jeźdźcy starosty w wielkiem półkolu rozrzucali się 
po obu bokach obozu. Na froncie zaatakowała pie­
chota ; padają strzały, świszczą kule. Naczelnik 
z niebezpieczeństwem życia stanął z koniem na 
wzgórku, naprzeciw kolumny, atak wykonującej, 
i wzrok wytężył, pragnąc odgadnąć zamiary przeciw­
nika ; kiedy niekiedy wyprawi przybocznego z roz­
kazem, ku frontowi wysłał sotnię piechoty na pomoc, 
bo nieprzyjaciel podkradłszy się niepostrzeżenie, 
wdziera się na okopy, na kilku punktach zapalił 
nawet zasieki. Suchy chrust zajął się w mgnieniu 
oka i buchnął płomieniem, strasząc i parząc ukrytych 
poza tem schroniskiem obrońców. Ci cofają się prze­
rażeni. Nieprzyjaciel korzysta z popłochu; chmara 
cała rzuciła się na okopy, co śmielsi przedarli się 
już przez przeszkody, drudzy tłoczą się przez miejsca 
wolne, nacierają z bronią w ręku na spłos onych. 
Szyki konfederatrw się mięszają; ten i ów ogląda się 
na sąsiada, radby się z pod kul wycofać. Popłoch 
stał się ogólnym. W sam czas przybył na pomoc 
oddział jeden i drugi jazdy, owćj sławnej jazdy pol-

cki od nauczania w szkole ludowej. Samowola pod­
rzędniejszych przedstawicieli szkolnictwa ludowego 
w gubernii kowieńskiej, całkowicie katolickiej, usuwa 
faktyczuie księży katolickich ze szkoły ludowej. 
W tem tkwi zapewne przyczyna, iż dzieci rodziców 
wyznania rzymsko-katolickiego przedewszystkiem nie 
otrzymują świadectwa na ulgi w służbie wojskowej, 
ponieważ przy egzaminach okazują nader słabe po­
stępy w nauce religii.

Z powodu znowu protestu Biskupów rzymsko­
katolickich przeciwko mianowaniu katechetów gimna- 
zyalnych takich, jakich mieć się podoba kuratorowi 
wileńskiego okręgu naukowego, ministeryum oświaty 
postanowiło na początku r. 1890 obchodzić się bez 
nauki religii rzymsko katolickiej w tych gimnazyach, 
gdzie nominacya katechety natrafiać będzie na jakieś 
przeszkody. Świadectwa dojrzałościbędą mogli otrzy­
mywać abituryenci wyznania rzymsko-katolickiego bez 
pobierania nauki religii i bez otrzymania cenzury 
z tego przedmiotu. Najwyższy zarząd sprawami 
oświaty woli tym sposobem pozbawić młodzież kato­
licką nauki religii i wychowania moralnego, jak zre­
zygnować ze systemu ucisku i destrukcyi Kościoła 
katolickiego w szkole. To też ludność cała, bez ró­
żnicy stanów i stopnia wykształcenia odczuwa to prze­
śladowanie Kościoła i sług jego w całej pełni. Gdy 
Biskupowi żmudzkiemu (telszewskiemu) odjęto, o czem 
wyżej była już mowa, połowę pensyi, na podstawie 
najwyższego rozporządzenia z marca 1889 r., wów­
czas ludność włościańska dowiedziawszy się o tem, 
urządziła składki dla Biskupa i potrzeba było użycia 
całego aparatu policyjno-administracyjnego, aby temn 
zapobiedz. O tem informuje nas przedstawienie gu­
bernatora kowieńskiego z dnia 30 czerwca 1889 r. 
L. 6057, przesłane jenerał gubernatorowi wileńskiemu. 
Lud zatem litewski czuje w pełnój mierze i z całą 
świadomością ucisk swego Kościoła. Ale co chara - 
kterystyczniejsza, odczuwają tożsamo przedstawiciele 
władz rządowych. Gdy dnia 17 października 1889 
roku miało się odbyć dziękczynne nabożeństwo w pier­
wszą rocznicę ocalenia rodziny carskiej w katastrofie 
pod Borkami, nie wiedziano dobrze, czy nabożeństwo 
to należy zaliczyć do uroczystych, a więc prowadzić 
młodzież katolicką do cerkwi, lub pozwolić jej modlić 
się w kościele. Kurator wileńskiego okręgu nauko­
wego, w niewiadomości co ma począć w tej sprawie, 
zwrócił się z listem do ministra oświaty hr. Delia- 
nowa, od którego dnia 16 października o godziuie 9 
m. 40 wieczorem otrzymał telegram w słowach na­
stępujących: „Postępujecie, jak w dniach uroczystych, 
ale bez przemocy“. Słowa te najwyższego przedsta­
wiciela administracyi szkoluej są najlepszym dowodem, 
iż w tak zwanych dniach uroczystych postępują wła­
dze szkolne z „przemocą“.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z gazU rosyjskich.
Delegaeye austro-węgierskie. To, co w delega- 

cyi powiedział hr. Gołuchowski, zwraca na siebie 
uwagę dzienników rosyjskich, które na różne sposoby 
roztrząsają pierwsze przemówienie nowego ministra.

„St. Pet. Wied.“ piszą, że hr. Gołuchowski 
powiedział to, co był powinien. Obiecał Węgrom 
więcej nad to, co uczynił hr. Kaluoky, którego 
wszakże politykę uprawiać zamierza i że stać będzie 
przy trójprzymierzu. Co do polityki handlowej Austro- 
Węgier, to oświadczenia ministra nie są, zdaniem 
„St. Pet. Wied.,“ dosyć wyraźne. Niewiadomo, czy 
chodzi o politykę na wschodzie azyatyckim, gdzie 
pięć portów chińskich zostaje otwartych dla handlu 
międzynarodowego, czy też o wschód europejski.

„Wogóle — czytamy w zakończeniu — wraże­
nie ogólne przemówienia hr. Gołuchowskiego jest 
bardzo mdłe.(!) Wypadek zrządził, że gazety rosyj 
skie ogłosiły tę mowę jednocześnie ze świetnem prze­
mówieniem francuzkiego ministra spraw zagrani­
cznych, Porównanie wypada zabójczo niekorzystnie 
dla ministra austro-węgierskiego.(l)“

„Grażdanin“ nie chce zaprzątać się treścią 
szczegółową pieiwszego wystąpienia, a natomiast ilu­
struje trudność pozycyi hrabiego Gołuchowskiego. 
Zapowiada, że będzie kroczył drogą wytkniętą przez 
poprzednika, a jednak obiecuje dużo Węgrom, którzy 
i bez tego są dosyć rozzuchwaleni. Wszystko to do­
prowadza „Grażdanina“ do wniosku, że lepiej nie 
mówić na razie o przyszłości, „bo niepodobna teraz 
wytworzyć sobie jasnego pojęcia, o ile pomyślnie roz­
wijać się będzie ministeryalna działalność hrabiego“.

„Nowosti“ zaznaczają, że hrabia Gołuchowski 
oświadczył, iż horyzont polityczny wolny jest od 
wszelkich chmur i wnioskują, że taki pogląd „jest 
wyrazem roli, jaką ma odegrać, oraz zaufania i prze-

skićj, która po wszystkie wieki postrachem była 
dla nieprzyjaciół. Podczas gdy jeden szwadron za­
grodził drogę spłoszonym i powstrzymał ucieczkę, 
drugi w mgnieniu oka odparł przeciwnika i prze­
pędził go poza okopy. Ład niebawem przywrócono, 
sotnie się sformowały, zajęto się gaszeniem ognia.

Tymczasem obozowi zagroziło nowe niebezpie­
czeństwo. Nieprzyjaciel ukazał się na tyłach obozu, 
gdzie szańców wcale nie było, gdyż od tej strony nie 
spodziewano się napadu wcale.

Jar tu się kończył przechodząc w szeroką otwartą 
dolinę, ujętą z jednćj strony wielkiem jeziorem, z dru­
giej wysokiemi, spadzistemi wzgórzami. Aby do téj 
doliny od Teterewa się przedostać i zabrać tył obo­
zowi, trzeba było wojsko oprowadzać mil kilka na 
około i to przez wzgórza i skały. Pochód taki wy­
dawał się niemożebnym prawie, nie tylko dla trudno­
ści niez wałczonych miejscowości, lecz i z tego też po­
wodu, że marsz ten byłby został zauważ- ny i odkryty 
przez czaty obozu.

Zdziwił się zatem i zatrwożył niepomału żoł­
nierz i sam dowódzca, zoczywszy niespodziewanie na 
tem miejscu nieprzyjaciela we wielkiej sile. Zagadka 
dopiero później przez jeńców pojmanych rozwiązaną 
została. Rudy posiłkował się oddziałem konnicy mo­
skiewskiej, przechodzącej naprzeciw konfederatom na 
południe. Zasłyszawszy o tym przechodzie, starosta 
zniewolił dowódzców do dania sobie pomocy. Zaraz 
też zmieniwszy kierunek drogi, wyruszyła jazda mo­
skiewska z okolic Owrucza doliną prosto na wojsko 
konfederatów, lekceważąc sobie takowe. Równocze­
śnie urządził starosta napad ze swego zamczyska na 
front obozu. W ten sposób konfederaci niespodzie­
wanie zostali wzięci w dwa ognie.

Zdała widnieją konne oddziały moskiewskie.

konia, że trój przymierze zabezpiecza pokój w Eu­
ropie“. ...■•!•

„Przeświadczenie to nie wydaje się dziennikowi 
dosyć słusznem. Pomijamy już opinie znane, że taki 
pokój zbyt uciążliwy jest dla ludów Europy, a doda­
my tylko, że „Nowosti“, nie widzą dostatecznej soli­
darności pomiędzy aliantami Trój przymierze istnieje 
o tyle, o ile tego pragnie cesarz Wilhelm. Chwieje 
się zaś zawsze, gdy cesarz Niemiec zwraca się nie­
przychylnie względem Włoch naprzykład, albo jak 
w sprawie japońsko-chińskiej, zabiera głos, nie licząc 
się z poglądami aliantów.

I „Nowosti“ przeto nie są przychylnie usposo­
bione dla wystąpienia ministra austro-węgierskiego, 
ale ogólnie rzecz biorąc, nie ma nigdzie w dzienni­
kach rosyjskich jakiejś krytyki bardziej szczegółowej, 
czy zasadniczej.

Potyczka chińska. Szczegóły o tej pożyczce 
wyświetlają się coraz bardziej. Oto „Birż. Wiedom . 
komunikują, co następuje:

„Układy co do pożyczki chińskiej, zwanćj po­
życzką wyswobodzenią i gwarantowaną przez Rosyą, 
są na ukończeniu.

„Pożyczka będzie 4 procentową, a realizacya 
jćj będzie miała miejsce w Rosyi i we Francyi. Obe­
cnie toczą się żywe telegraficzne układy pomiędzy 
Petersburgiem a Paryżem co do określenia ceny emi- 
syjnćj pożyczki, której kapitał i procent gwarantuje 
rząd. Informacye prasy niemieckiój. że cena emi­
syjna pożyczki będzie się równała 93 z- 100, są cał­
kiem fałszywe. Słyszeliśmy, że cena ta będzie zna­
cznie wyższą, chociaż znowu niższą od dzisiejszych 
4 procentowycch walorów rosyjskich, notowanych wy­
żej pari. .

„Układy, dotyczące realizacyi pożyczki chiń­
skiej na w.i runkach powyższych, przez grupę kapita­
listów francuzkich i rosyjskich prowadzone były 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni tak pomyślnie i. tak 
poufnie, że sfery finansowe angielskie i niemieckie a 
następnie i prasa, dowiedziały się o nich dopiero 
wówczas, gdy rezultat układów znalazł wyraz we 
formie namacalnej i przynajmnićj co do punktówtgłó- 
wnych był przesadzony.“ . .

Do tych iuformacyi „Nowoje Wremia dodaje 
w nr. 6914 'kilka wierszy następujących:

„Gazety zagraniczne, mówiące o gwarantowaniu 
przez Rosyę pożyczki chińskiój, są bardzo bliskie 
prawdy. O ile wiemy, sprawa tej gwarancyi była 
podniesiona niezwłocznie po wyrzeczeniu się przez 
Japonię półwyspu Liao-Tong. Taki krok rządu ro­
syjskiego był, jak pisze jedna z gazet austryackich, 
,.zręcznem posunięciem na szachownicy.“ Naszem 
zdaniem - czemś daleko poważniejszem. Jest to ko­
nieczność polityczna, ściśle i dokładnie oceniona w 
sferze wschodniej polityki rosyjskiej.

„Rozprawy na temat, o ile bezinteresownie po­
stąpiła Rosya w wypadku danym, są rozprawami 
leztreściwemi, podsuniętemi przez gniew łatwy do 
pojęcia.“

Nauczanie potajemne. „Swiet“ (nr. 119) pisze: 
„Na mocy wydanych w d. 15 kwietnia 1892 r. tym­
czasowych przepisów o zapobieganiu nauce potaje­
mnej w guberniach zachodnich, w ciągu r. 1893, jak 
widać z urzędowego sprawozdania za ten rok, pocho­
dzącego z okręgu naukowego wileńskiego, wykryto i 
formalnie udowodniono naukę potajemną, .w nastę­
pujących wypadkach: w gubernii wileńskiej 31, w 
kowieńskiej 71, grodzieńskiej 49, w mińskiej 16, 
w witebskiej 20, w mohylowskiej 4, ogółem w 191 
wypadkach; z liczby tćj 111 wypadków niedozwolo­
nej nauki zdarzyło się wśród żydów, a reszta wśród 
ludności chrześciańskiej. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że nauczanie polskie w okręgu wileńskim pro­
wadzone jest w szerszych rozmiarach, dowieść jednak 
winy i ująć winnych nie tak łatwo, ponieważ księża 
coraz częściej organizują naukę tajną w formie nauki 
rodzinnój, kładąc całą siłę odpowiedzialności moralnej 
na matkę, która obowiązana jest nauczyć dzieci mo­
dlitw polskich z książki do nabożeństwa.“

% sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(77 posiedzenie.)
Herlin, 18 czerwca godz. 11.

Dzisiejsze pierwsze obrady nad projektem, do­
tyczącym urządzenia zakładu kredytowego, zainaugu­
rował minister skarbu dr. Miąuil uzasadnieniem, 
w którem zaznaczył, że zakład ten zmierza w pier­
wszym rzędzie do tego, by uczynić zadość uznanej 
przez powołaue osoby potrzebie wyższego kredytu dla 
spółek zarobkowych i gospodarskich, a dalej ma na 
celu dalszy rozwój Spółek, mianowicie na wschodzie

Przednie szeregi zbliżywszy się na dane hasło, pom­
knęły z kopyta do ataku. Szarza prowadzona wzo­
rowo. Konie wyćwiczone idą w takt niby jeden, ro­
zumieją głos komendy. Zachodzą, rozwijają się, ła­
mią niby w paradzie. Słychać coraz bliżej tentent 
kopyt końskich, szelest, chrzęst broni. Żołnierze do­
brze umundurowani, uzbrojeni w piki i długie pała­
sze, wyglądają groźnie, nie cofną się pewnie przed 
żadną siłą, wszystko rozniosą na szablach, w puch 
rozbiją!

Na widok groźnego i licznego nieprzyjaciela 
sotnie pieszych, odkomenderowane do obrony, stchó­
rzyły zupełnie i wypowiedziały posłuszeństwo.

— Wysyłają nas na śmierć! Na zgubę! Na 
rzeź! — wołał ten i ów z hołoty!

— Poddajemy się! składamy broń! — krzyczeli 
zuchwalsi.

Niebezpieczeństwo zaledwie odwrócić zdołała 
przytomność umysłu i zimna krew naczelnika.

— Kto broń rzuci — wołał groźnie — prze­
biegając na spienionym rumaku szeregi — temu kulą 
w łeb!

Na dany też znak kilka oddziałów jazdy nad- 
jeżdżającój podskoczywszy, ustawiło się tuż za pie­
chotą z odwiedzionemi kurkami od pistoletów. Zdo­
łano w ten sposób na czas jeszcze przywrócić po­
rządek i wyciągnąć linią obronną. Jazda moskiewska 
wypuściwszy strzały bez szkody prawie, wpadła 
z dobytym orężem na wystawiony las halabard; za­
razem gradem kul przyjętą została. Jazda polska 
z tyłu ponad głowami swoich celuje w piersi prze­
ciwnika z wielkich dwururowych pistoletów. Celni 
strzelcy wybrani z piechoty, poustawiani na skrzy­
dłach, rażą z karabinków nieustannie konie i ludzi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



/ -W ^óle podniesienie kredytu osobistego [ nie jest dla nas usposobioną w tćj sprawie wprost 
stanu średniego. Mówca podniósł zmieniająca sie nieDrzvehvlnie.------  zmieniającą się nieprzychylnie.

i"°k° P°.trzebS kas wiejskich, dla Jest to więc obrót sprawy dla tegS jeszcze
zakładu nz FZeba koniecznie centralnego, państwowego przykry, że zresztą sprawa utworzenia polskiego giro-
zakładu wyrównującego, gdyż ani bank Rzeszy, 
bank morski nie może udzielać innego kredytu, jak 
kupiecki, krótki kredyt Ma także nastąpić kon- 
wersya wysokich procentów od długów wiejskich na 
procenta umiarkowane, uzasadnione rynkiem j ie- 
niężnym. Nieudane próby z takiemi zakładami ccn- 
tralnemi w innych krajach nie mogą odstraszać, po­
nieważ w Niemczech istnieje całkiem inaczej rozwi

Spółek. Czy także dla ka,s oszczędności bunał państwa orzekł, że w pytanie co do potrzeby
nn zakład kredytowy użytecznym, to wdawać się nie wolno, gdyż w razie dopełnienia spe-

nalezy pozostawić późniejszym doświadczeniom. Dla 1 - 6 p *
zdrowego rozwoju zakładu chodzi o to, jakie osoby
będą nim kierowały.

■ Odczytana następnie lista mówców wykazała 
wielu mówców za i przeciw projektowi.

Dep. Pless (centr.) wyraził zadowolenie, iż się 
chce dopomódz drobnym łodziom, chciał także, aby 
zakład ten państwowy rozprzestrzeniono na ko'rpora- 
cye procederowe i rzemiosło i upominał rząd, aby się 
zajął przedwstępnym do tego warunkiem, t. j orga- 
nizacyą rzemiosła.
• bł Dftput. Knebel (nar. lib.) uznawał potrzebę pro­
jektu, ale żądał przyłączenia kas oszczędności, dalej 
zapewnień, że zniżenie stopy procentowej będzie za- 
lyeze stało na pierwszym planie. Mówca zaproponował, 
aby projekt przekazać osobnej komisyi, składającej się
z 14 członków. I ckich zakładów — zauważa „Germ.“ — nie słyszę

. (w?ł?ók°ns), powitał rozpoznanie I liśmy dotąd, a przecież i w tych, jak się dowiadu-
4uu, iz dla o półek wiejskich potrzeba osobnój insty- I jemy z nadsyłanych nam licznie wiadomości, zacho-

tucyi kredytowej. Mówca ubolewał nad istniejącą, 
wysoką stopą procentową, pomnożoną jeszcze przez 
rożnego rodzaju koszta i przewidywał, że zakład kre­
dytowy zamieni się w bank, twierdząc, że w takim 
razie uzasadnionem będzie także przyłączenie się kas 
przemysłu i rzemiosła.

Deput. Woyna (wolnokons.), upatrywał brak 
konsekwentnej myśli organicznej, udziału kas oszczę­
dności, zaznaczał niekonsekwencyą pewnych wy­
jątków.

, Minister JfijMeł upominał, aby powściągać ży­
czenia co do natychmiastowego przyłączania kas 
oszczędności i zapowiedział na później projekt do re- 
organizacyi kas oszczędności, która musi poprzedzić 
ich przyłączenie się do zakładu kredytowego.

Deput. hr. Kanitz rozwodził się nad obdłuże- 
uiem i jego przyczynami, omawiał szeroko osobisty 
kredyt realny, uważając zniżenie stopy procentowój 
za rzecz naglącą.

Deput. Herold (centrum), mówił o Spółkach. 
Dążność, aby utworzyć z nich Związek w Rzeszy, 
uznawał za chybioną, natomiast uważał związki pro- 
wincyonalne za odpowiednie, a zespolenie ich dla wy­
równania żądań kredytowych w państwowym zakładzie 
centralnym za koniecznie potrzebne. Mówca pochwalał 
to, aby zakłady kredytowe pracowały tylko ze zwią­
zkami, a nie z pojedyńczemi Spółkami.

Dep. Hammachei (nar. lib.) wyraził zadowole­
nie ogólne z projektu, tylko nie podobały mu się 
niektóre jego szczegóły.

Na tem ukończono dyskusyą i odesłano projekt 
do komisyi budżetowej.

Dep. bar. Huene (centr.) oświadczył, że pier­
wsze posiedzenie komisyi budżetowej nazuacza na po­
niedziałek 24 b. m. Marszałek Kôller zakomuniko­
wał, iż większość członków doniosła mu o swem wy­
stąpieniu z komisyi budżetowej

Interpelacyą dep. Sattlera, dotyczącą zajść w I w Berlinie na Nowym Rynku, w miejscu, gdzie w wie-
zakładzie Alesyanów, usunięto z porządku obrad, 
gdy komisarz rządowy Bartsch oświadczył, że mini­
ster kultu odpowie na nią w przyszłą środę.

Następne posiedzenie w poniedziałek 24-go 
czerwca.

Koniec o godz. 21/».

Ziemie Polskie.
* Cieszyn, 14 czerwca. Powracając z Opawy, 

przywożę najświeższe wiadomości w najżywotniejszej 
dla ślązkich Polaków sprawie, to jest w sprawie pol­
skiego gimnazyum w Cieszynie Wiadomości nie są 
zbyt pomyślne, a przykre to, że nie jesteśmy w tem 
wolni od winy własnej, a raczej ci, w których rękach 
spoczywa przeprowadzenie sprawy. Sprawiedliwość 
nakazuje wyznać, że Rada szkolna krajowa nie zaj 
muje w tym względzie stanowiska czysto-ujemnego 
i z zasady nieprzychylnego Z drugiej jednak strony 
można i należało być przygotowanym na to, że kor-
poracya, w której zasiada gładki i podstępny wróg I i.ł- ■ r> ki- • u , • v> r. i . • - „ - „nasz, p. Haase, nie będzie mogła być pobłażliwą dla 1 ?euchlm’ z* mm Melanchthon i Buggenhagen. śpiewu antyfony: „Eoce sacerdos magnus“, wstąpił
formalnych usterek podania i dla tego należało ile • stopni T platformę' ru ktoreJ stoP Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz do rzeczywiście
—a . .ik _•  ’ . niejako na straży stoją dwaj rycerze reformacvi: Frań- wsnaniałee-o Domu B iżet/o. hardzn D-nstnoznia ; ci»możności usterek takich się wystrzegać. Tego nie 
uczyniono.

Istnieją mianowicie przepisy osobne, normujące 
warunki, pod którymi zakładane być mogą szkoły 
(i gimnazya) prywatne w Austryi. Postanowiono 
tam między innemi, że plan nauki w takich szkołach 
odpowiadać ma dokładnie plauowi w zakładach pu­
blicznych państwowych. Naturalnie jednak przedło­
żony być musi plan w całości, t. j. dla całego lub 
niższego gimnazyum, jeśli gimnazyum ma być cztero­
klasowe, bo z planu częściowego nie da się ocenić, 
czy odpowiada planowi szkół państwowych, lub też 
czy się od niego w ważnych punktach różni. Tym­
czasem „Macierz“ przedłożyła Radzie szkolnej tylko 
plan na dwie najniższe klasy, a to z powodu, który, 
jak sądzę, jest błędem w całej akcyi. Mianowicie 
powstała myśl, aby tylko te dwie pierwsze klasy 
miały, obok nauki języka niemieckiego, język wykła-

cesarza. Nowy Rynek położony w centrum miasta, 
lecz na uboczu od głównych arteryi ruchu a dlatego 
zazwyczaj opuszczony, powierzchownością swoją przypo 
minający jeszcze poniekąd rynki małych miast naprowin- 
cyi,otrzymał świetną dekoracyę i zawrzał wesołem życiem 
Akt uroczysty odsłonięcia pomnika trwał godzinę. 
Prezydent komitetu pomnikowego, radzca sądu kame­
ralnego Schröder, wygłosił gorący panegiryk na cześć 
reformatora, poczem odśpiewano jakiś chorał i spu­
szczono zasłonę z pomnika. Pomnik wykonany po­
dług planów zmarłego rzeźbiarza, profesora Ottona, 
pod względem artystycznym jest dziełem niepośle­
dniego znaczenia. Na podmurowaniu z granitu wznosi 
się postać Marcina Lutra ze wyrokiem, w niebo 
wzniesionym. U stóp jego siedzą po piawicy towa­
rzysze i współcześni Jonas i Cruciger, po lewicy Spa-

niejako na straży stoją dwaj rycerze reformacyi: Fran­
ciszek v. Sickingenji Ulryk v. Hutten. Figury po­
mnika odlane są z bronzu.

— W. Ks. Alexy przybył dziś wieczorem 
na stacyą nowy Babelsberg pod Poczdamem, gdzie 
go przyjmował cesarz, ubrany w rosyjski mundur 
Obydwaj pojechali następnie otwartym powozem do 
willi ks Alexandra, zkąd po obiedzie W. Ks. o 
godz. 10 wieczorem odjechał do Berlina.

— Cesarzowa z powodu gwałtownej ne- 
wralgii musiała zaniechać wyjazdu do Hamburga, 
spodziewa się atoli, że będzie mogła pojechać na uro­
czystość otwarcia kanału prosto do Kilonii.

— Berlińska „Volksztg“ donosi, że mistrz 
ceremonii hr. Kanitz i poseł KrOcher wystąpili z 
kuratoryum „Kreuz Ztg“ ze względu na znane zajście 
redaktora tejże gazety Hammersteina z „KI. Journ.“ 

W kopalni Concordia pod Zabrzem zo-
, , . ... , , , . ,, z , stało zasypanych 3 ludzi, z których 2 już wydobyto?Te uk. aSŁ???tę_P_nJe I J'ak0 truPów- trzeciego dotąd nie Odnaleziono.

Grecja.
’Nowy gabinet w Grecyi złożył już przy­

sięgę. Naturalnie, z góry można odgadnąć, źe pre­
zesem nowego ciała ministeryalnego musi być jeden 
z dwóch mężów stanu, Delyanis albo Trikupis. Obe-

urządzic utrakwistycznie, to jest tak, by część przed 
miotów wykładaną była po polsko, a część po nie­
miecku. Może być, że myśl jest dobra, ale w takim 
razie należało się na nią zdecydować zaraz. Tym­
czasem „Macierz“ z tym zamiarem in petto, nie po­
wzięła żadnej stanowczej decyzyi, lecz ograniczyła 
się do sformułowania planu „na razie“ dla klas naj­
niższych.

Otóż, jak mnie zapewniono, Rada szkolna, przed­
kładając podanie ministerstwu oświaty, wniosła, aby 
podanie „na razie“ odrzucić, z powodu braku planu 
nauki dla całego zakładu. Jeśli więc, jak się wobec 
przepisów ustawy spodziewać można, ministerstwo 
wniosek ten zatwierdzi, nie będziemy mieli we wrze­
śniu pierwszej klasy dla braku decyzyi co do planu 
na klasę III i IV. Takie przynajmnićj jest obecnie 
przekonanie w Radzie szkolnej, która, jak powiadam,

pewna różnica co do zwykłego następstwa po sobie 
tych dwóch polityków: mianowicie Delyanis nastaje 
nie po Trikupisie, ale po swoim synowcu, Delyanisie. 
Taka zmiana normalnego biegu w Grecyi pochodzi z 
następujących powodów. Trikupis przed półrokiem 
podał się do dymisyi skutkiem ówczesnych wy­
padków. Monarcha wtedy utworzył tymczasowe mi­
nisteryum urzędnicze, celem prowadzenia spraw bie-

nazyum w Cieszynie jest taką, którą i bez życzli­
wości władz, w końcu wygrać musimy, gdyż przepisy 
ustawy są w tym względzie jasne i bardzo stanowcze. 
Kiedy bowiem przed laty kilkunastu rząd próbował 
nie pozwolić Czechom na otwarcie ich gimnazyum 
w Opawie, mimo, że dopełnili (od razu!) wszystkich 
warunków ustawy i powoływał się na to, że nie za­
chodzi potrzeba takowego gimnazyum, wówczas try-

cyalnych warunków przepisanych, władza musi zezwo­
lić na otwarcie zakładu prywatnego, a to na podsta­
wie art 17 ustawy zasadniczój o prawach obywatel­
skich.

X1 e m c y
* Berlin, 18 czerwca. Pierwsze następstwa 

procesu akwizgrańskiego. Półurzędowa „Beri. Corr.“ 
pisze, co następuje: „Minister wyznań zawezwał pre­
zesów rejencyjnych, aby odwrotnie douieśli, w jakich 
miejscowościach ich obwodu administracyjnego są 
czynnemi eakony lub podobne do zakonów kongrega- 
cye 'katolickiego Kościoła przy pielęgnowaniu obłąka­
nych czy to w publicznych, czy w prywatnych zakła­
dach dla chorych, które przyjmują chorych umysło­
wo“. Ó podobhem rozporządzeniu co do protestan­
ckich zakładów — zauważa

w ciągu pół roku, zawarło umowę handlową pomię 
dzy Rosyą a Grecyą i nieco podniosło zachwiany 
kredyt za granicami kraju. Wreszcie kiedy nowa 
Izba została już utworzoną, młodszy Delyanis złożył 
rządy, pozostawiając po sobie dobre wspomnienie. 
Odkąd Grecya istnieje, poraź pierwszy rząd powstrzy­
mał się od wywierania nacisku na wyborców, i oka­
zał się powściągliwym aż do takiego stopnia, iż ża­
den z jego członków nie postawił swojej kandydatury 
do Izby i tern samem do niej nie wszedł. Obecnie 
po synowcu ster rządów objął stryj. Stary Delyanis 
ma na karku sprawę bardzo nieprzyjemną: uregulo­
wanie stosuuków finansowych, jeszcze bardziej zawi- 
kłanych przez świeże rządy Trikupisa. W swojej 
mowie wyborczej w Volo obiecał on dużo wierzycie­
lom, pytanie tylko, o ile zdoła się wywiązać z podję­
tych zobowiązań.

Telegrctmy.
Rzym, 18 czerwca. Prezes ministrów Crispi 

był wczoraj cierpiący, ale dzisiaj cieszy się jak naj- 
lepszem zdrowiem. Był też obecny na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby.

Kopenhaga, 18 czerwca. Król wraz z kró­
lową, księciem następcą tronu, księciem Waldemarem 
i z resztą królewskiej rodziny odwiedził Gladstoua 
na parowcu „Tantallon Castle', gdzie odbyło się 
śniadanie. Do stołu prowadził król małżtnkę Glad­
stoua, Gladstone królowę. Król wzniósł toast na 
cześć królowej anglelskiój, Gladstone toastował na 
cześć królewskiej pary duóskiój.

Blalogród, 18 czerwca. Wczoraj wieczorem 
o godz. 9 odczuto tu ponownie lekkie wstrząśuienie 
ziemi.

Petersburg, 18 czerwca. Wedle urzędowego 
sprawozdania stan zasiewów zimowych jest bardzo 
zły w zachodnich i środkowych guberniach. Na 
Kaukazie zapowiada się natom ast obfite żniwo.

Londyn, 18 czerwca. Na zasadzie śledztwa, 
przeprowadzonego przez urząd handlowy w sprawie 
katastrofy z parowcem „Elbę“, orzekł sąd, iż odpo­
wiedzialność za zetknięcie się okrętów spada głównie 
na sternika parowca „Crathie“, wskutek czego 
sternik pozbawiony będzie świadectwa uzdolnienia do 
steru.

Medeń, 18 czerwca. (Z delegacyi). Komisya 
budżetowa austryackiej delegacyi zajmowała się na 
wczorajszem posiedzeniu budżetem ministerstwa spraw 
zewnętrznych i wojskowym. Krótka mowa, jaką przy 
tej sposobności wygłosił hr Gotuchowski nie zawierała 
nic nad to, co minister powiedział w delegacyi wę­
gierskiej. Ważnem jest z przemówienia ministra 
oświadczenie, że zadaniem jego będzie, równolegle do 
utrzymania trójprzymierza, utrzymywać nadal jak naj­
lepsze stósun-i z wszystkiemi innemi mocarstwami. 
Przeciw przyjęciu budżetu przemawiał jedynie poseł 
dr Herold (Młodoczech). Ten oświadczał się przeciw 
trójprzymierzu, nie powiedział jednak, czy życzeniem

dawanych policyi przez ajentów scenicznych kartkach, Młodoczechów by było, aby Austrya przystąpiła do

dziły przypadki, które zasługują na uwagę pana mi 
nistra kultu.

— Pociąg parlaraen., jadący z posłami sejmu i 
parlamentu na uroczystości otwarcia kanału północno- 
bałtyekiego wyrusza jutro, w środę, o godzinie 2 mi­
nut 15 po południu z Berlina do Hamburga. Posło 
v. ie, nie należący do prezydyum, muszą odbyć podróż 
w stroju galowym Prezydya obu ciał ustawoda 
wczych wyjeżdżają z Berlina rannym pociągiem

— W poniedziałek będzie sejm pruski 
obradował nad drobuemi projektami, we wtorek nad 
ustawą stęplową w trzeciem czytaniu, w środę nad 
znaną interpelacyą deput. Sattlera w sprawie zajść 
w Mariabergu. Do dalszych obrad pozostanie jeszcze 
kilkanaście projektów, które mają zostać załatwione 
do końca sesyi. Nawał pracy jest jeszcze tak wielki, 
że obecnie nie podobna jeszcze przewidzieć, kiedy 
nastąpi koniec sesyi.

— Przy uczcie w czasie uroczystości kanało­
wych przeznaczono deput. Richterowi miejsce obok 
Ahlwardta. „Freis. Ztg“ donosi, że p. Richter nie 
weźmie udziału w uroczystości. Czy dla Ahlwardta?

— Wreszcie doczekali się berlińscy artyśc 
sceniczni, na mocy zażalenia swego, wystosowanego 
do ministra handlu Berlepscba, decyzyi że nie po 
winni być traktowani jako zwykła służba Na po

dotyczących artystów, szukających za ich pośredni­
ctwem umieszczenia, już nie będzie rubryk: „Gatu­
nek służby“ i „Stręczyciel służby", lecz „Ajent sce­
niczny“ i „Artyści sceniczni“, a miejsce rubryki „Za­
sługi“ zajmie rubryka „Pensya“.

— W dziejach szkolnictwa pruskiego za­
szedł niebywały dotąd fakt, że minister Bossę po raz 
pierwszy pozwolił córce jakiegoś pastora na Slązku 
składać egzamin dojrzałości w gimnazyum.

Odsłonięcie pomnika Marcina Lutra

kach średnich stał pręgierz, w blizkiem sąsiedztwie 
kościoła Panny Maryi jednego z nielicznych cennych 
pamiątek sztuki budowl. średniowiecznej w Berlinie, od­
było się jak donosiliśmy w czwar ek o godz. 11 przed poł.

aliansu francuzko rosyjskiego, czy też, aby prowadziła 
politykę wolnej ręki. Wywody dra Herolda prze­
ciw trójprzymierzu wywołały ostre i stanowcze pro­
testy ze strony delegowanych dra Meuyera, hr. Ba- 
deniego, hr. Hohenw rta, prof Suessa i referenta 
Dumby, oba pryedłożenia budżetowe zostały przyjęte

Z wizytacyi pasterskiéj
Najprzew. X. Arcypasterza.

Z dekanatu pleszewskiego. 
(Ciąg dalszy).

. . Tursk, znany daleko i szeroko z cudownego
w obecności ks. Fryderyka Leopolda, jako zastępcy obrazu Najśw. Panny Maryi, był dalszym celem po-

dróży wizytacyjnej Najprzewielebniejszego X. Arcy 
pasterza, który konwojowany przez liczną połączoną 
banderyą gołuchowsko-turską, około pół 3 po połu- 
dniu dnia 30 maja zajechał przed kościół turski, 
zwauy zwykle przez lu 1 klasztorem.

Staraniem dziedzica Turska i patrona kościoła, 
pana Władysława Skoroszewskiego, droga przez całą 
wieś ślicznie była udekotowana wieńcami, girlandami, 
chorągwiami, a bram tryumfalnych naliczyliśmy sześć' 
z których najokazalsza była przed samym kościołem. 
Przy wejściu na cmentarz, otaczający kościół, czekał 
sędziwy proboszcz miejscowy, dziekan emeryt, ksiądz 
Basiński w kapie i z pacyfikałem w ręku, w otoczeniu 
kilku duchownych, obywateli i wielkiego tłumu ludu 
na dostojnego Gościa, a po odprawieniu zwykłych, 
rytuałem przepisanych ceremonii, wśród pięknego

wspaniałego Domu B >żego, bardzo gustownie i sta 
rannie przed 3 latami odnowionego. Kiedy po ado 
racyi Najświętszego Sakramentu X. Arcypasterz za­
siadł na tronie, w serdecznych ciepłych słowach po­
witał Go miejscowy proboszcz, na co Najprzew. X. 
Arcypasterz od ołtarza odpowiedział z takim ogniem, 
z taką siłą i apostolskiera namaszczeniem, że łzy roz­
czulenia i uwielbienia stanęły w oczach wszystkich 
obecnych.

Po udzieleniu Arcypasterskiego błogosławień­
stwa połączonego o odpustem zupełnym niestrudzony 
w pracy X- Arcypasterz przystąpił natychmiast do 
udzielenia św. Sakramentu Bierzmowania, do którego 
blizko 500 osób przystąpiło. Przed bierzmowauiem 
wygłosił z ambony J. W. X. kanonik Echaust pię­
kną, nader budującą i pouczającą naukę.

Po spełnieniu tej św. czynności odbyła się zaraz 
gruntowna wizytacya kościoła, sprzętów do służby 
Bożej potrzebnych, aparatów, bielizny kościelnej itd, 
przyczem X. Arcypasterz wyraził gorące życzenie, 
aby w najkrótszym czasie przystąpiono do budowy 
wieży kościelnej, na który to cel zaraz nazajutrz wy­
sokim dekretem z kasy kościelnej turskiej pewną stałą 
kwotę przeznaczył.

Po tych męczących czynnościach udał się Naj- 
przewielbniejszy X. Arcypasterz na plebanią, wtępu-

cnie dostał się do władzy tamten Istnieje przecież jąc pó drodze na cmentarz parafialny, we wzorowym
utrzymany porządku. Po kolacyi zgromadziła się 
w ogrodzie proboszczowskim liczna dziatwa szkolna, 
która pod wodzą nauczyciela głównego p. Pfondta 
pięknem odśpiewaniem kilku pieśni zasłużyła sobie na 
wysokie uznanie i podziękowanie Jego Arcybiskupiej 
Mości. Wieczór piękny i ciepły przepędzono w ogro­
dzie proboszczowskim wród miłej, serdecznej rozmowy, 
a X. Arcypasterz i tej późuej pory jeszcze nie po-

żących, aż do chwili, kiedy wybory powołają nową minął, aby dawać rozmaite rady i wskazówki, zmie- 
Izbę. lo ministeryum tymczasowe rządziło krajem rzające do podniesienia chwały Bożej.

Nazajutrz o podz 7»/« odprawił Najprz. X. Arcy- 
pasterz w asystencyi X. dziek. Basińskiego i X. kapel. 
Stryjakowskiego mszą św. wśród której dzieci szkolne 
pięknie śpiewały; po mszy św. odbył się egzamin 
dzieci szkolnych z katechizmu i historyi św., który ku 
zupełnemu zadowolnieuiu wysokiego Egzamitora wy- 
padł. Wróciwszy z kościoła na plebanią zajmował 
się X. Arcypasterz wraz z X. kan. Echaustem długi 
jeszcze czas sprawami duchowuemi, rewizyą majątku 
kościelnego, ksiąg kościelnych, w ogóle wszystkiego, 
co w zakres pracy duchownej pasterskiej wchodzi. 
Około godz. llł/a złożył swe uszanowanie dostojnemu 
Zwierzchnikowi archidyecezyi landrat pleszewski, któ­
rego X. Arcypasterz łaskwie prpyjął i na obiad za­
prosić raczył.

O godz. 2 nastąpił wyjazd X. Arcypasterza do 
Raszkowa via Pleszew. W towarzystwie licznój, 
w piękne szarfy przybranój banderyi ruszyła kareta 
p. Niemnjowskiego, wioząca Najp X. Arcypasterza 
wraz z X. kan. Echaustem i X. kapelanem szosą ku 
Pleszewu Wspaniały to był pochód ; około 12 po­
wozów pospieszało za karetą Arcybiskupią. Pod Brze­
ziom przy pięknej figurze Matki Boskiej wyległa z cho­
rągwiami i światłem cała parafiia brzezka, którój X. 
Arcypasterz najłaskawiój swego Arcypasterskiego bło­
gosławieństwa udzielić raczył.

O g<>dz. 3 stanął X. Arcypasterz w Pleszewie, 
który się w odświętną przybrał szatę; ulica Kaliska, 
rynek, ul. Wrocławska zmieniły się do niepoznania, 
przemieniły się w ogrod zieleni, świerków i kwiatów; 
wszystkie domy, nawet innowierców i starozakonnych 
były ozdobione kobiercami, obrazami, biustami, gir­
landami i wieńcami, a w oknach wielu świece poza 
pałano; bo Pleszew zawsze się odznaczał gorącem 
przywiązaniem do Kościoła św., to też teraz pragnął 
swemu Najdroższemu Arcypasterzowi dać świadectwo 
swej najgłębszej czci, uwielbienia i miłości. Na placu 
przed kościołem, gdzie nieprzejrzane tłumy wiernych 
się zebrały, wysiadł z karety Najprzew. X. Arcypa­
sterz; tu wysokiego, dostojuego gościa powitał w imie­
niu dozoru kościelnego wymownemi, pięknemi słowy 
p. dr. Kubacki, za które X. Arcypasterz łaskawie 
podziękować raczył. W uroczystej procesyi pod bal­
dachimem wprowadzono X. Arcybiskupa do kościoła, 
gdzie od ołtarza miejscowy prob. X. Miohnikowski 
w p ękuych, gorących słowach przemówił. Najprzew. 
X. Arcypasterz odpowiedział w przydłuższej mowie 
z niesłychaną siłą i przejęciem się, a słów Jego na­
tchnionych słuchano z wytężoną uwagą. Po udziele- 
uiu błogosławieństwa arcypasterskiego, po obejrzeniu 
kościoła, zakrystyi udał się X. Arcypasterz na krótką 
chwilę na probostwo, gdzie inteligeneya tutejsza, człon­
kowie dozoru, niektórzy obywatele z sąsiedztwa się 
zgromadzili, aby Wysokiemu Dostojnikowi Kościoła 
czołobitność swą i uszanowanie złożyć. Po przeszło 
godziunem pobycie opuścił Celsissimus Dominus Ple­
szew, żegnany przez liczne tłumy zebranego ludu 
gromkiem, trzykrotnem „niech żyje“.

Z Wystawy.
Chociaż rolnictwo ofieyalnie nie wzięło udziału 

we wystawie naszej, to przecie sam wygląd głównego 
placu przed pałacem przemysłu zajętego może w dwóch 
trzecich przez machiny rolnicze wskazuje, co właści­
wie dominuje w dzielnicy naszój która zdobyła się 
na wystawę niby to przemysłową.

Prócz potężnych rozmiarów oszklonej hali zare­
zerwowano dla machin całą niemal północną część 
obszernego placyku, pozostawiając zaledwie wązkie 
przejście obok głównej, wykończonej nareszcie fon­
tanny. Całość tworzy widok wcale urozmaicony i dla 
niefachowca nawet ponętny, jeżeli tylko przedstawi 
sobie tę grupę żelastwa, jako „myśli ludzkie na kru­
szec przekute“.'

Centralnym punktem całego działu machiu jest 
wystawa fabryki H. Cegielskiego, mimo że ani w przy­
bliżeniu nie dorównywa zeszłorocznemu popisowi swo­
jemu na wystawie lwowskiej, — aleć, jakie ramki, 
takie płótno, w szczupłych ramkach tutejszej hali ma­
chin imponuje wystawa fabryki H. Cegielskiego do­
statecznie. Wiemy, że stary ten zakład zatrudnia 
całe legiony robotników i sił inteligentnych, ale nie 
każdemu może wiadoma, jak szerokie pole pomysło­
wości i samodzielności pracownikom swoim zostawia, 
ba, pcha ich na nie zasłużona ta fabryka. Dla tego 
też praca sił fabrycznych jest spontaniczuą, szczerze 
ochotną, co uwidocznia się na każdym „z pietyzmem“ 
niemal odrobionym okazie. Nie minie też bogdaj se­
zon, żeby słynna ta, urzędowo mówiąc: „lejarnia że­
laza, fabryka machin rolniczych i machin i kotłów 
parowych“ nie wystawiła na rynku jakiejsiś nowości 
własnego wynalazku. Obecnie widzimy na wystawie 
nowe patentowane grabie konne „Tryumf“, na które 
w obec nadchodzących żniw zwracamy przedewszy- 
stkiem uwagę naszych właścicieli ziemskich. Zwła­
szcza rolnikom obsiewającym swe pola na tak zw. 
„obławy“, bez przegonów i bruzd głębokich zalecamy 
szczególnie nowe te grabie. Z drugiej jednak strony 
nie możemy nie wskazać na korzyści wynikające 
z używania tych grabi ziemianom trzymającym się 
przy uprawie roli starego systemu „zagonów“ lub 
„staji“: wiemy z doświadczenia, jak przykrą i żmu­
dną rzeczą są bezustanne reparacye żelaznych grabi 
zaopatrzonych w kółeczka, sprężyny, łańcuszki itp. 
■Cochane „Tygrysy“ niejednego najpotulniejszego hre- 

czkosieja „roztygrysiły“ zaiste podczas żniw; gdy po­
myślę o ich wrażliwości na bruzdy, przegony i inne 
impedimenta, o wymaganiach, jakie stawiały do siły 
zręczności i przytomności umysłu kierującego nimi 
chłopa, aj, aj, aż skóra cierpnie; — wcale co innego 
„Tryumf“!

Nasi improwizowani na żniwa forysie odTgrabi 
dopieroż hukać będą z bicza na cześć p. Cegielskiego, 
gdy łaskawi dziedzice w tryumfie wprowadzą na 
pula „Tryumf“. Ot, proszę państwa, 10-letnich, byle 
jako tako rozgarniętych chłopaczków będzie można 
śmiało wysyłać z „Tryumfem“ — cała sztuka zagra­
biania polegać odtąd będzie na przyjemnem balanso­
waniu; gdy chłopiec podnosi się z siedzenia i staje 
na pedałach podnoszą się równocześnie grabie, gdy 
siada — spadają. Żadnych tu sprężyn, żadnych 
sterów — pomysł tak prosty, jak jajko Kolumba. 
Że grabie te uważam przedewszystkiem na miejscu 
w gospodarstwach z systemem uprawy „obławowym“ 
pochodzi oczywiście ztąd, ponieważ wiadomo, że 
chłopcy zagrabiający, chcąc uniknąć wstrząśnienia, 
podnoszą się przy każdej nieledwie bruździe, co spo­
wodowałoby zbyt małe pokosy przy konstrukcyj



„Tryumfu“. Zresztą jednak kładę nacisk na korzyść 
wynikającą z powodu zupełnej zbędności reparatur 
ufając, że ziemianie zaprawieni w „wyścigach“ żni 
wowych, będą umieli z pewnością ocenić tę korzyść 
należycie...

Jeszcze jeden „sezonowy“ okaz podpadł nam 
podczas wczorajszych oględzin wystawy fabryki 
H. Cegielskiego : leciutki „jak piórko“ wózik na re­
sorach, zbudowany silnie i spoiście, o kształcie, jak 
nas objaśnia nazwa „linijki“ przeznaczony na małe 
„divertissement“ dla panów, którym z jakichkolwiek- 
bądź powodów sprzykrzy się wierzchowiec. Towa­
rzystwo filantropijne powinuo fabryce H. Cegielskiego 
przyznać medal zasługi za ten wygodny, bezpieczny 
i na czasie będący środek lokomocyi. Kto na wła­
snych kościach odczuł, co to znaczy spędzać kilka 
godzin na grzbiecie końskim, gdy „kanikuła, pies 
niebieski wściekły“ wyszczerzy na nas w* * dzień 
lipcowy zęby, komu zdarzyło się w dniach forsownego 
żniwowania roztrząść sobie „duszę“, ten niezawodnie 
błogosławić będzie „linijkę“, co to posiada wszystkie 
przymioty, bez przywar wierzchowca. Wygodna 
a chłodna poduszka umożliwia usadowienie się w roz- 
tnaitych pozach. Czy przez rowy, czy przegony 
śmiało pędzić można tą „linijką“, a gdy straci się 
równowagę, nic łatwiejszego, jak zesunąć się ua 
swoje nogi, dzięki temu, że kółka „linijki“ są bardzo 
niskie.

Rozbierać-li dalćj przymioty wystawionych oka­
zów ? Może na dziś wystarczy zwrócić jeszcze uwagę 
na ciężkie szkockie brony z nowemi rurkowatemi zę­
bami, na które fabryka H. Cegielskiego uzyskała pa­
tent; możemy wskazać jeszcze na szereg pługów, na 
walce, drylowuiki, na kartoflarkę p. Daudelskipgo 
pracownika z fabryki, ua młocarki, sieczkarki, śróto- 
wniki, rozdrabiacze, sikawki, pompy, gniotowniki i 
wielkie machiny niezbędne w kopalniach torfu. Że 
fabryka posiadająca filie w Galicyi, Królestwie, Ro 
syi i Rumuuii najróżnorodniejsze wyrabiać musi ma 
chiny, rozumie się samo przez się, że zaś ua wysta­
wie naszej nie ujawniła tego należycie przypisać na­
leży może temu, że wziąwszy bardzo a bardzo wybi­
tny udział w wystawie Kościuszkowskiej — jest nie 
co „austellungsmuede“.

Na sporej wstędze wystawców polskich w tym 
dziale, wypada nam na drugiem zaraz umieścić miej­
scu nie fabrykę, lecz firmę komisową Brylińskiego i 
Twardowski)go z Poznania. Firma ta stosunkowo 
młoda jeszcze, umiała sobie w krotkiem czasie pozy­
skać klientelę nie tylko w Księstwie, ale nawet poza 
jego granicami. Główną cechą tój firmy : ogromna 
ruchliwość, nie masz bogdaj popisu, konkursu, wy­
stawy i wystawki, na których brakłoby firmy Bryliń 
skiego i Twardowskiego. Nie mniej gruntowna zua- 
jomość rzeczy kierowników tój firmy i uprzejmość, z 
jaką objaśniają kupując» go o przymiotach i wadach 
odnośnej machiny, umiejętność zestawiania cen hizkie.h 
i ochoczość nieoceniona, z jaką w razie potrzeby 
udzielają rozległego kredytu zjednały firmie ich sze­
rokie koła odbiorców. Firma Brylińskiego i Twar­
dowskiego zajęła pod wystawę swoją obszar przeszło 
300 metrów kwadratowych tak w sali samej jak pod 
gołem niebem. Choć legiony tu całe wystawionych 
machin i narzędzi opatentowanych nawiasem mówiąc 
w przeważnćj części, spróbujemy jednak zoryentouać 
się powoli, tern więcej, że uprzejmy gospodarz służy 
nam fachowemi objaśnieniami.

Na wstępie widzimy lekkie 6 połowę biony 
stalowe, na siłę jednego lub dwóch koni, służące do 
przyorywania zasiewów i czyszczenia pól kart fla- 
nych lub buraczanych. Obok leży znakomita broną 
łączna Laakiego. Palej znajdujemy nową zupełnie 
bronę, zwaną kultywatorową, narzędzie pośrednie 
pomiędzy broną a kultywatorem. Używa się jej tam, 
gdzie brona zwyczajna nie wystarcza. Chodzi ona 
na czterech kółkach a z pomocą dźwigui można ją 
dowolnie w roli zagłębiać. Obok bron widzimy roz­
maite rodzaje walcy do roli, jako to : pierścieniowe, 
z kolcami i zupełnie gładkie, urządzone do dowol­
nego wewnętrznego obciążania ziemią. Wyorywaczy 
konnych do buraków są tu dwa rodzaje : jeden Sie- 
derslebena, wydobywający od razu dwa rzędy bura­
ków, drugi zupełnie nowej konstrukcyi Behreusa. 
Wystawione młynki do saletry chilijskiej odznaczają 
się tem od podobnych machin, iż skonstruowane są 
całe z żelaza i że można je łatwo rozebrać, w celu 
dokładnego wyczyszczenia. Grabie konne do siana 
i zboża są w dwóch rodzajach przedstawione: znako­
mite grabie zwane „Tryumf“, opatrzone w siedzenie 
dla woźnicy, i mniejsze tanie grabie zwane „Piccolo“, 
bez siedzenia. Niedaleko leży beczka z stalowej 
blachy, grubo cynkowana, opatrzona w rozpryskiwać/ 
i kurek, służąca do przewozu wody, gnojówki lub 
wywaru. Obok beczki znajdujemy cały szereg 
pługów. Pługi samochody, przeznaczone do głębo­
kiej orki, zwane „Feniks“, zwracają uwagę każdego 
specjalisty. Jest to poprawny system pługów Sac- 
kowskicb. Również podobają się, ogólnie za naj­
lepsze uznane, pługi 2-skibowe patentu Schiitz 
z Rethke, które w krótkim czasie nadzwyczaj s ę 
rozpowszechniły po calem Księstwie i za jego grani­
cami. Są pomiędzy niemi pługi, które nietylko jako 
dwu- ale i jako trzyskibowe użyte być mogą ; rów 
nież pługi opatrzone w zglębiacz. Siewniki rzędowe 
wy tawione są w dwóch typach : do użycia tylko na 
ziemiach równych i do użycia ua ziemiach równych 
lub pagórkowatych. Pierwszy typ jest to siewuik 
Laskowskiego, drugi Siederslebeua i Sasouca. Siew­
niki te są o rozmaitej ilości rzędów i rozmaitej wiel­
kości, począwszy od siewnika jednorzędowego, a skoń­
czywszy na siewniku cztery metry szerokim o 35 
rzędach. Do ostatniego siewnika dodano oprócz 
znanych kółek przyciskowych i przyrządu do kupko­
wego siewu, jako nowość: przyrząd do siewu szeroko- 
rzutuego, który równocześnie z siewem rzędowym się 
odbywa, zegar podający w hektarach ilość zasianej 
powierzchni, wreszcie przyrząd ważący wysiane zboże. 
Wypielacz konny do buraków podpada prostotą swój 
konstrukcyi. Może on odrazu 5 rzędów buraków 
wypleć. Mały ręczny wypielacz „Gwiazda“ zaleca 
się także swą lekkością W pobliżu wystawiono 
siewuik szerokorzutny, patentu Beermanna, najlepszy 
z dotychczas znanych. Siewniki czyli potrząsacze 
do sztucznych nawozów przedstawione są tu w trzech 
rodzajach : patentu Pfitznera, Schlóra i najnowszej 
konstrukcyi Schwartza. Nowa sieczkarniu do ziele­
nimy zaleca się bardzo prostą konstrukcyą. Siekacze 
tu wystawione, do krajania kartofli, buraków itp., 
o bębnie konicznym, należą stanowczo do najlepszych 
w swym rodzaju machin. Cały szereg parounitów 
najnowszej konstrukcyi, zwanych „Reforma“, podobnie

i kotły kute do parowania i gotowania paszy zwra- i 
cają ogóluą nwagę swą praktycznością i trwałością. 
Lekką i kształtną budową wpadają w oko amery­
kańskie kosiarki do traw i żniwiarki do zboża 
z fabryki Walter et Wood. Obok żniwiarki widzimy 
znakomite angielskie śrótowmki zwane „Rapid“, od 
najmniejszych na siłę 1 do 2 koni, aż do bardzo 
wielkiego, który do pędzenia wymaga siły lokomobili. 
Konstrukcyą ich nadzwyczaj zwięzła i silna. W roz­
maitych wielkościach znajdujemy tu także sikawki 
ogrodowe i pożarne, jako tćż pompy podwórzowe. 
Waya do bydła, której używa się bez ciężarków, jest 
ostatnią praktyczną nowością w tego rodzaju wag. 
Właściciele mleczarń mogą się tutaj przypatrzeć 
wszelkim rodzajom machin i narzędzi potrzebnych 
w gospodarstwie mlecznem. Najpierw podpada ą nam 
na,nowszej konstrukcyi centryfugi ręczne, zwane 
„Balance“, chodzące bardzo cicho Budowa ich 
prosta i trwała. Dalej masielnice, wertykalue, wiru­
jące. Również wygniatacze do masła, mniejsze i 
większe, chłodnik okrągły do mleka, konwie do 
przewozu mleka, wreszcie nowej konstrukcyi sysak 
do pojenia cieląt.

Lokom .¡bila i mh.carnia parowa, które od czasu 
do czasu będą w biegu, pochodzą ze znanej w całym | 
świecie fabyki Robey & C. w Linkoln w Auglii. 
Odznaczają się one właściwą wszystkim wyrobom 
angielskim dokładnością, Jedyna to młocarnia pa 
rowa, która jest opatrzona, zamiast w drew uianą, 
w żelazną ramę, co się naturalnie bardzo przyczynia 
do trwałości i regularnego biegu całego mechanizmu. 
Machiny te są w Księstwie najwłęcój rozpowszech­
nieni mi, a reprezentantami ua Księstwo są właśnie 
pp. Bryliński i Twardowski w Poznaniu.

Obok machin rolniczych wystawiła firma ta 
także koleje polne. Jest to jedyna firma polska 
w Księstwie, która ma na składzie koleje polne 
i przyrządy do uićj potrzebne.

Chcąc także pokazać drobniejsze wyroby i to 
domowego przemysłu tutejszego, przystawiła firma ta 
półszorki p. Spiecherta z Kouojadu, miary do zboża 
p. Stama z Śmigla, i machinę do krajania kapusty 
p. Krausego z Rogalina. Półszorki konstrukcyi 
i wyrobu p. Spiecherta zalecają się tem, iż uie są 
wcale szyte, tylko śrubkami spajane, niepotrzebują 
więc do naprawy żadnego siodlarza. Przytera są 
lekkie, tanie i trwałe. Naczynie p. Stamma z Surgla 
przez tegoż skonstruowane, służy do mieszania zboża 
?rzez przestawienie jednej ścianki zmienia się na 3 
wielkości objętość naczynia. Oprócz tego kształt ua 
czynią jest bardzo dogodnym przy wysypywaniu 
zboża Machina do krajauia kapusty p. Krausego 
odpowiada najzupełniej swemu celowi.

Jak z powyższego opisu widać pp- Bryliński 
i Twardowski przedstawili nam w swej kolekcyi 
prawie wszystkie machiny, potrzebne w gospodarstwie 
roluem, z wyjątkiem zwyczajnych pługów, młocarni 
konnych, sieczkarni etc, które każdy z gospodarzy 
zna dokładnie. Chodziło widocznie firmie tej o same 
nowsze przedmioty, króre niekażdy jeszc e gospodarz 
miał okazyą poznać.

Kłonili a
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

w jakich średzki korespondent „Gońca“ odzywa się 
o J. Eminencyi X. Kardynale Ledóchowskim, ale 
tak „Goniec W.“, jak i jego korespondent średzki 
niech sobie pozwolą zwrócić uwagę na to, że dostojna 
osoba Ostrowskiego Więźnia zbyt ws'zystkim jest 
druga, by z Niej godziło się robić przedmiot jakiejś 
kolwiek manifestacji politycznej, o jaką zdają się 
potrącać takie hasła, jak: ,.Co robi Wielkopolska?“ — 
i takie frazesy, jak ten o „orle naszym białym, plą­
czącym dziś z więźniem Watykanu.“

Prosimy o cierpliwość — a niebawem rzecz się 
sama odsłoni ku zadowoleniu wszystkich ludzi dobrej 
woli.

* Od Wielm. X proboszcza Grabow­
skiego z Solca otrzymała „Poseuerka“ sprostowanie 
które podamy w następnym numerze w całej rozcią­
głości. Chodzi, jak wiadomo o znaną bajeczkę o po­
grzebie dziecka pogorzelca, którego miał X. pro­
boszcz Gr. okrutnie wyzyskać. Z zarzutu więc kol­
portowania nikczemnych potwarzy nie zdołała się 
sławetna „Poseuerka“ oczyścić!

* Towarzystwo czeladzi i młodzieży Niemców-ka 
tolików pozostające pod opieką św Antoniego urządza 
w przyszłą niedzielę zabawę na „Zameczku“ na św. Ła­
zarzu. Biletów, których cena oznaczona została na 25 f. 
nabyć można u X. wikarego Klinkiego

* Z miasta. „Orędownik"' protektorem „Prze­
glądu Poznańskiego*. Organowi obywatelskiemu po­
trzebna jest widocznie pomoc „Przeglądowego“ Sulli i jego 
nielicznych towarzyszów redakcyjnych, gdyż zamieszcza ko 
respondencyą z prowincyi, którśj autor ubolewa, że poda­
jący tak znakomite artykuły, jak o posłach, o Górnym 
Slązku „Przegląd“ znajduje tak mało poparcia w na- 
szem społeczeństwie, iż może nadejść chwila, w której go 
nam zabraknie! (O zgrozo!!) Autor przyzna je, że w jego 
sferach, a więc : w kołach mieszczaństwa majętniejszego, 
kupców i przemysłowców i posiedzicieli folwarcznych nikt 
„Przeglądu“ nie abotiuje, ani nie czyta, ale sądzi, że 
gdyby się to pismo pozbyło dotychczasowego balastu pseudo 
naukowego, zwiększyłby się niewątpliwie wpływ jego i 
abonament. Tere fere.. Był czas, w którym „Prze­
gląd“ mógł był może znaleźć pewne poparcie w sferach 
niezbyt szerokich, ale dość wpływowych; — że sytuacyi 
wyzyskać nie umiał, to wyłączna wina nieudolnej redakcyi, 
która sądziła, że zablaguje czytelnikom wątpliwej warto­
ści i pochodzenia frazesami, przypominającemi nie bardzo 
pociągające do siebie regiony, a o istotnych potrzebach, dą­
żeniach i wreszcie o istotnem przekonaniu przeważnych 
warstw społeczeństwa miała, takie same pojęcie, jak ślepy 
o kolorach. Wobec tego „Przegląd" nie tylko nikogo 
nowego sobie nie zyskał, lecz i z | ośród dawniejszych 
protektorów wielu od siebie odstraszył. Dziś z pomiędzy 
admiratorów błyskotliwych frazesów ostało się bardzo I 
nie wielu, — do uczciwych domów wielkopolskich przy-

I stępu „Przeglądowi“ nie otworzą nawet korespondenci 
„Orędownika“.

* Odmowna odpowiedź. Ojcowie dzieci odwiedzają­
cych prywatną szkolę średnią na Jeżycach zwrócili się do 
kierownika szkoły p lTgena z prośbą, ażeby zechciał 
udzielać nauki języka polskiego oraz zaprowadzić w myśl 
rozporządzenia ministeryalnego wykład nauki religii w ję­
zyku polskim, za co zobowiązywali się płacić mu rocznie 
od każdego dziecka 6 marek.

Na to otrzymał pierwszy z podpisanych pod odezwą 
obywateli następującą odpowiedź odmowną:

Jeżyce, 13 czerwca 1895
„Na uprzejme pismo Pana i towarzyszy w spra­

wie zaprowadzenia uauki języka polskiego w mej szkole 
donoszę z ubolewaniem, że mój odnośny wniosek wysto­
sowany d > władzy nadzorczej nie został przez rejencyą 
królewską uwzględniony z tem uzasadnieniem, że według 
reskryptu ministeryalnego z dnia 16 marca 189-1 pozwo­
lenie na to może udzielonem być tylko szkołom ludowym. I 
Z prośbą o łaskawe poinformowanie współpodpisanych pi- 
szę się

Z szacunkiem
Illgen,

przełożony szkoły *
Wobec tej decyzyi postanowili interesowani obywa 

tele wycofać dzieci swe z prywatnej szkoły średniej w Je­
życach, skoro w niej nie mogą korzystać z tego, z czego 
korzystają dzieci polskie, uczęszczające do publicznych 
szkół ludowych.

* Teatr polski w Krotoszynie (na Sali pana Hoff­
manna dawniej Bora).

W czwartek sztuka E. Orzeszkowej i Sarneckiego:
. Harde dusze “

W piątek operetka z niemieckiego w 6 obrazach: 
„Biedna dziewczyna.“

W niedzielę dramat historyczny: „ Przeor Pauli­
nów“ czyli obrona Częstochowy.

W poniedziałek na ostatnie przedstawienie komedya 
Gogola : , Rewizor z Petersburga. “

* teatr polski w Koźminie. W sobotę 22 b. m. 
komedya: „Ciotka Karola.“

A niedz.elę na ostatnie przedstawienie komedya: 
J. I. Kraszewskiego: „Miód kasztelański.“

* Teatr polski w Krobi (na sali p. Pomorskiego). 
v e wtorek dnia 25 b. m. (tylko jedno przedsta­

wienie) sztuka narodowa ze śpiewami: „Kiliński.“
* Teatr polski w Poniecu (na sali w Strzelnicy). 

W środę 26 b. m. (tylko jedno przedstawienie) dramat 
historyczny: „Przeor Palinów czyli „Obrona Często­
chowy.“

' I piątek operetka: . Biedna dziewczyna. “
Następnie udają się artyści do Śmigla, Gostynia, 

Sreinu i Środy.
* P. Jan Bartkiewicz z Kościana a nie z Miejskiej 

I Górki, jak mylnie wydrukowano w pogadance ,Z Wy­
stawy“ wystawił biurko.

* Szubin Wskutek petycyi tutejszych Niemćów- 
I katolików zarządził Najprzew. X. Arcypasterz, iż odtąd

będziemy mieli w drugie święto Bożego, W ielkanocne 
1 i Zielonych świątek i w inne jeszcze dwa święta w ko 

ściele św. Małgorzaty kazania niemieckie. Nadto wszy- 
I stkie ogłoszenia kościelne publikowane będą w obudwu ję­

zykach krajowych.
* Trzcianka. Tutejsze Tow robotników katolickich, 

które li zy już 73 członków postanowiło wypłacać zapo-
I mogi rodzinom zmarłych członków. Nadto istnieją tu 

jeszcze dwa towarzystwa katolickie a miatowicie Towa
I rzystwo uczni, które liczy 45 i Tow czeladzi, które liczy

84 członków J
* Tow. Opieki nad uwolnionymi więźniami odbyło 

walne zebranie dnia 6 b. m w Rawiczu. Przybyłych 50
I osób powitał dyrektor zakładu karnego p. Madai. Spra- 
1 wozdanie drukowane odczytano na zebraniu, przyczem wy- 
I głosz' no, że z zarządu wystąpili radzca med. dr. Osowicki 
I z powodu słabości zdrowia i radzca Koenig, który umarł 
I W miejsce ich obrano radzcę Hubnera Resztę nstępnją- 
’ cych panów znów obrano na nowo. — Przyszłe walne ze-

Poznań, środa 19 czerwca.

* Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz od­
wiedził w poniedziałek Gniezno i był w tamtejszem I 
semiuaryum, gdzie żegnał kleryków, którzy w naj­
bliższym czasie opuszczą seminaryum. Na drugi dzień 
podążył X Arcypasterz do Nietrzanowa, odprawił 
mszą św. za duszę ś p. Tertuliana Stablewskiego, 
a wracając przez Środę do Poznania wstąpi na 
chwilę do X. prałata Jażdżewskiego.

Pojutrze, t, j w piątek dnia 21 b. m. wyjeżdża 
Najprzewielebniejszy X Arcypasterz na wizytacye, 
a do Poznania wróci dopiero za dwa tygodnie.

* H czorajsza procesy a św. Wojeieska 
odbyła się wieczorem o godz. 6. Piękna pogoda, 
sprzyjająca pochodowi, była przyczyną, że już od 
godz. 4 po połuduiu liczne tłumy ludzi zalegały ulicę 
św. Wojciecha place Wroniecki, Sapieżyński i Dzia­
łowy, przez które zwykle postępuje procesy a. Uro­
czyste nieszpory o godz. 5 odprawił w asystencyi 
dwóch kleryków JW. X. kanonik Bchaust, kazanie 
wygłosił X Adamski, administrator kościoła podomi- 
nikańskiego.

Najprzewieleb. X. Biskup Likowski nie mógł, 
dla urzędowych przeszkód, według starodawnego 
zwyczaju celebrować, dla tego uiósł Najświętszy 
Sakrament JW. X. kanonik E-haust w asystencji 
25 księży, prowadzony przez pp. Łukomskiego i me­
cenasa Cichowicza.

Nowy ołtarz wielki, zrobiony przez p. Szpet- 
kowskiego, pięknie się w dniu tym przedstawiał, 
przyozdobiony sutą zielenią i rzęsistem światłem.

Mimo licznych tłumów procesya posuwała się 
we wzorowym porządku.

Ewangelie odśpiewali X. dr. Dalbor, wikaryusz 
archikatedralny, X Krzyżański, nauczyciel religii 
w gi < nazyum realnem, X. prof. Kloske i X. dr. Le­
wicki, pro oszcz św. Marciński.

Długi łańcuch bractw z światłem tworzył sze 
roki szpaler, wśród którego postępowały niezliczone 
chorągwie i sztandary brackie i obrazy. Także 
Towarzystwa świeckie iu corpore brały udział: 
Towarzystwo „Halka“ z Jeżyc z chorągwią swoją, 
deputacya Towarzystwa i rzemysłowego z Jeżyc, 
Towarzystwo Robotników z Poznania i Towarzystwo 
Rękodzielników i Robotników z Jeżyc ze swemi 
pięknemi chorągwiami.

* W sprawie złotego jubileuszu kapłańskiego 
X. Kardynała Ledóchowskiego skarży się korespon 
dent średzki do „Gońca Wielkopol.“, że „zasypiają 
sprawę ci, którzy nas do czynu zagrzewać powinni “ 
Niech się szanowny korespondent nie obawia, w kom- 
peteutnero bowiem miejscu, choć bez rozgłosu, robi 
się, co się robić powiuuo, ażeby „wdzięczność naszę 
okazać Mężowi, który nam wyświadczył tyle dobrego, 
że cboóbyśmy i drugich lat tyle na tym świecie żyli, 
to jeszcze nie moglibyśmy odpłacić Mu się choć 
w części za tę miłość ojcowską i przykłady szczytne, 
Lu naśladowaniu nam dawane.“

Z uznaniem zapisujemy te pełne zapału słowa,

branie ma się odbyć w Gnieźnie. Poczem p. Madai miał 
wykład o powstaniu i rozwojn domu karnego w Rawiczu 
i o jego działania i wpływie na poprawę więźniów.
W końcu zaproponowano obejrzenie wszelkich lokalc.ości 
i urządzeń w zakładzie — a po ukończenia tej czynności 
udali się do hotelu Rohna na obiad.

* 0 wiecu Niemców-katolików w Inowrocławiu do­
nosi jeszcze „Dziennik Kuj.“:

„ Przewodniczący, przejrzawszy podane mu listy z pod­
pisami, oświadczył, że między niemi znajduje się kilka 
nazwisk polskich. Tego nie uznał za dobre i owych kilka 
polskich nazwisk s' reślił. Było to ze strony przewodni­
czącego pięknie, lecz okazało się z tego, iż zbieracze pod­
pisów istotnie między polskim ludem o nie się starali. 
Niepotrzebuie przeto ktoś z agitatorów w niemieckiej ga­
zecie temu usiłował zaprzeczyć. Warto wiedzieć, że 
w dzisiejszym „Kuj. Bocie“ redukuje ktoś 1000 deucz- 
katolików na 900. A więc już całą setkę schował do 
kieszeni. Jestem pewny, że niezadługo zrobi się z tego 
800, następnie 700, potem 600 i tak dalćj gradatim 
setka po setce niknąć będzie, aż się rozwidni. Korespon­
dent niem. gazety liczy dzisiaj 900 deuczkatolików łącznie 
z załogą, której według niego ma być 246 chłopa. „Mi­
łuj bliźniego Twego jak siebie samego“ powiada chrze- 
ściańskie przykazanie o miłości, a jak przykazanie to wie- 
cownicy wczoraj wypełniali, wykazuje się z tego, że ró­
wnych im wiarą, lecz innćj narodowości, przez konstablera 
z sali wypraszano“.

* Chodzież. Psotnicy jacyś spustoszyli ogród X. 
proboszcza Gajowieckiego a mianowicie pościnali wszystkie 
róże i powrzucali je do studni.

* Wschowa! X- proboszcz Hildebrad wyjechał za 
urlopem ua cztery tygodnie; parafią zarządza prowizory­
cznie X. wikary Kowalik.

* Z Babimostu Jak wiadomo, odbędą się tutaj 
dnia 5 lipca wybory uzupełniające do parlamentu. Po­
wiat nasz podzielono na 92 okręgów wyborczych; w mie­
ście naszem przewodniczyć będzie wyborom burmistrz 
Stt pban, ławnikiem będzie hotelista Ultnitz

* Rex redivivus! Kto? — p. amtsvorsteher Ras­
mus z Niewieścina. „Gaz Tor.“ donoszą, że zjechał on 
z żandarmem do organisty p. Józefa Kałdowskiego, utrzy­
mującego „Czytelnię ludową“, zabrał ze sobą katalog 
i wykaz czytelników, a nadto 29 książek z prywat­
nego księgozbioru p. Kałdowskiego, które, jak oświadczył, 
zamierza przesłać prokuratorowi; zabrane książeczki są to 
poczęści „Dzieje narodu polskiego“, „Malowniczy opis 
Polski“, „o postępowaniu w doskonałości chrześciań- 
skiej“ i t. p

* „Parytetyczność!“ W Nowejwsi pod Sztumem 
istnieje jednoklasowa szkoła katolicka, do której uczęszcza 
125 dzieci katolickich. Król, rejencyą kwidzyńska po­
stanowiła urządzić tam drugą klasę i przysłać na jćj 
kierownika nauczyciela — protestanta, ponieważ w po­
bliskich wioskach znajduje się 6 wyraźnie sześcioro 
dzieci szkolnych protestanckich, tylko pod warun­
kiem, że gmina zgodzi się na to, przyrzekła udzielić 
do budowy szkoły 3500 m. zapomogi. Gmina katolicka 
wzbrania się oczywiście przystać na dziwny ten warunek. 
Może „Pos. Tagebl.“ et consortes pokażą nam miejscowość, 
gdzieby dli fi dzieci katolickich ustanawiano oso­
bnego nauczyciela?!

* Grudziądzka ewangelicka kościelna rada gminna 
zwróciła się z prośbą do konsystorza, ażeby wniósł za 
żalenie do jeneralnej komendantury na dowódzców zało­
gującego w Grudziądzu batalionu artyleryi pie-zej, ponie­
waż z winy ich musieli żołnierze pracować w pierwsze 
święto Zielonych Świątek.

* Nienawiść do wszystkiego, co polskie, kala nawet 
cnotę miłosierdzia, jak to wydarzyło się niedawno na 
Warmii. „Gazeta Olsztyńska“ polemizując z olsztyńskim 
„Volksblattem“, wydawanym przez redaktora sławetnego 
„Warmiaka“ p. Buchholza, donosi:

. Powód do tego artykułu dał panu Buchholzowi 
następujący wypadek, który umyślnie podajemy, aby się 
Czytelnicy nasi przekonali, w jaki nieuczciwy sposób 
z nami walczą. Chodziło o Bartołty. Dostaliśmy ztam- 
tąd list, podpisany przez czterech pogorzelców, że tam 
tejszy X. proboszcz, rozdzielający ofiary pogorzelcom, 
zbywa niczem takich ludzi, którzy „Gazetę Olsztyń 
skąu czytają. Ze swoją drogą wiedzieliśmy, iż X. pro­
boszcz K. jest naszej „Gazecie“ wielce nieżyczliwym, 
a chcąc, jak to mówią, żeby i „wilk był syty i koza 
cała“, posłaliśmy zebrane przez nas 62 m. 60 fen. nie 
na ręce X. proboszcza Kosłowskiego, ale na ręce innego 
członka komitetu, wspierającego pogorze’ców, to jest na 
ręce sołtysa p. Milewskiego w Bartołtach. Czy to co 
złego? Nie — bo przecież jeżeli do komitetu należy 
p. Milewski i p. Zielaskowski, więc można i tym panom 
dary dla pogorzelców nadsyłać jeżeli ktoś tak chce. 
Ale, że tak zrobił redaktor naszej „Gazety“, który prze­
cież nie może mieć oprócz księży wszystkich innych ludzi 
za złodziei, oszukańców i podpalaczów, więc hejże na 
niego, że duchownych nie szanuje, bo zamiast księdzu, 
posłał pieniądze sołtysowi.“

Bojkot pism polskich na Warmii i w Prnsiech Za­
chodnich, to torowanie drogi — socyalizmowi!

* Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe! Pod tym 
tym tytułem donoszą do „Erml. Ztg.“ z Podstolina (Pr. 
Zach): „Tutejszy protestancki piekarz W. udał się ze 
swoim psem na przechadzkę; w drodze znalazł róża­
niec, którym ozdobił kark swego kudłatego towarzysza

I ku zgorszeniu dzieci i dorosłych katolików.“ Oto „tole- 
raneya“ protestancka.

* Z G licyi. Centralny komitet przedwyborczy dla 
Galicyi wschodniej ukonstytuował się, wybierając preze­
sem w miejsc.* ks Adama Sapiehy, który złożył godność 
prezesa komitetu, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego Wice­
prezesem wybrano dr. Tadeusza Skałkowskiego, a sekre­
tarzem p. Albina Rayskiego.

* Rzym. L°on XIII otrzymał w tych dniach od 
I p. Frćucha, przemysłowca z Marsylii, dwie pary młodych

strusiów w podarunku. Strusie umieszczone zostały 
w ogrodach watykańskich, gdzie dla nich osobną prze­
grodę przygotowano, obok sarn będących, jak i wspaniałe 
papugi, daniele, gołębie, darami złożonemi w hołdzie 
Ojcu św.

* W konkursie zecerów, jaki się odbył na wystawie 
drukarskiej w Petersburgu, wzięło udział 12 osób. 
W ciągu półtora godziny największą liczbę wierszy 91 
czyli liter 3003, złożył niejaki Generałów; drugi i trzeci 
z kolei złożyli 87 wierszy (2871 liter) czwarty —- 
Gruntowski 85 wierszy (2*08 liter) Pierwszą nagrodę 
zloty żeton, przyznano piątemu ze względu na najmniejszą 
liczbę błędów zrobionych, drugą, duży srebrny żeton 
otrzymał Generałów, trzecią zaś mały srebrny żeton Grun­
towski, czterech następnych otrzymało dyplomy honorowe.

' Kalendarz Jutro w czwartek dnia 20 czerwca św. 
Julianny p.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. Zachód 
o godzinie 8 minut 24. Dodatek.
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